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Akcja Centralnej R ady  Pracowniczej 
w sprawie nowych przepisów uposażeniowych

Al e m o r j a ł
W dniu 11 stycznia r. b. delegaci Cen

tralnej R ady  Pracowniczej złożyli w Pre- 
zydjum  R ady  Ministrów memorjał, treści 
nas tęp u jące j :

Wobec uchwalenia przez R adę Min. 
rozporządzeń o zaszeregowaniu funkcjo- 
narjuszów państwowych, C entra lna  R ada  
Pracownicza —  będąca wynikiem porozu
mienia R ady  Nacz. Związków Prac. S a 
morządowych, Nacz. Kom. Prac. Państw. 
Kolejowych i Komunalnych, Międzyzwiąz. 
Kom. Prac. Państw, i Unji Prac, Umysł.— 
uważa za swój obowiązek przypomnieć fa
kty, które poprzedziły  cytowane fakty, a 
mianowicie:

W edle zapewnień danych p rzedstaw i
cielom Organizacyj Urzędniczych przez 
pp.: M inistrów S karbu  od p. Ministra J a 
na  Piłsudskiego, począwszy, reforma sy 
stemu uposażeń mogłaby nastąpić jedynie 
w tym wypadku, gdyby stan skarbu p a ń 
stwa pozwalał na polepszenie płac prac. 
państwowych. Pan  Minister Skarbu o ś 
wiadczył delegacji urzędników, w dn. 
2'IX.33 r., że żadne obniżki uposażeń nie 
są przewidywane. W  chwili subskrybo
w ania  pożyczki Narodowej Rząd ośw iad
czył, ża  rna na celu zrów now ażenie tą  d ro 
gą bu d że tu  Państw a, co uchyli możliwość 
stosowania „innych drastycznych  ś rod 
ków". Rów now aga ta  zosta ła  osiągnięta 
dzięki ogrom nem u wysiłkowi spo łeczeń
stwa, w k tó rem  udział P racow ników  P a ń 
stwowych jest n iewątpliw ie znany Panu 
Prezesow i R ady  Ministrów. Dnia 18.X .1933 
p. Wicemin. Skarbu, oświadczył delega
cji Centr. R ady  Prac., że nowa ustaw a u- 
posażeniowa jedynie ma na celu zniesienie 
dotychczasowego, skomplikowanego sys te
mu uposażeń, nie spowoduje ona n a to 
miast obniżki uposażeń. C en tra lna  Rada

Pracow nicza  w  memorjale z dn. 19.X .1933 
r. podniosła z naciskiem, że chwila dla p o 
dobnej reformy jest wysoce nieodpowied
nia i z kolei dn. 15.X.33 r. p rzeds taw iła  
swój własny pro jek t zaszeregowania i 
stwierdziła, że wszelkie inne próby dadzą 
w rezultacie nową obniżkę uposażeń. 
W b rew  cytow anym  oświadczeniom i 
w brew  stanow isku  Centralnej R ady  P r a 
cowniczej rozporządzenie  R ady  Min. 
w prow adza  w p rak ty ce  obniżkę płac o 
7 % dla ogromnej części najskromniej u p o 
sażonych p racow ników  państw ow ych, 
podwyższając natom iast  znacznie up o sa
żenia wyższych stopni. Jednocześn ie  o b 
niżona zostaje podstaw a w ym iaru  p rz y 
szłych em ery tu r  przynajmniej o 25% 
przeciętnie.

C entra lna  R ada  Pracow nicza  s tw ierdza 
w związku z powyższem, że nowa obniżka 
jest tym dotkliwszym ciosem, że nie p o 
siada uzasadnienia budżetowego, jest zu 
pe łną  niespodzianką na tle poprzednich, 
m iarodajnych oświadczeń, a wreszcie chy
bia celu, jakim miało być uproszczenie 
systemu uposażeń, w prow adzając  zasadę 
indywidualnych uposażeń niższych stopni. 
W  tem złam ana została zasada so lidarne
go przetrw ania  ciężkich warunków, co 
gorsze uczynione to zostało po kilkakrot- 
nem wypróbowaniu noczucia obywatelskie
go szerokich rzesz Pracowników P aństw o
wych.

Nie zna jdu jąc  ani w sumieniu swojem 
jako obywateli Państwa, ani w warunkach 
objektywnych uzasadnienia dla nowej ob
niżki p łac —  C entra lna  R ada  Pracownicza 
prosi P. P rezesa R ady  Min. o spowodowa
nie na właściwej drodze praw nej uchyle
nia nowej ustawy uposażeniowej.

M ały Kongres
W  dniu 21 stycznia rb., odbył się w 

W arszaw ie, w sali H andlow ców  t. zw. 
M ały Kongres Urzędniczy, zw ołany przez 
C en tra lną  R adę Pracowniczą.

Na Kongres przybyli członkowie z a 
rządów  organizacyj pracow niczych  z 
W arszaw y  i prowincji, w liczbie kilkuset 
osób. W ielka  sala Związku Handlowców 
by ła  przepełniona.

Po zagajeniu kongresu  przez p rzew o d 
niczącego P rezesa  Centra lne ' R ady  P r a 

cowniczej, kol. R. K rukow skiego, re fera t  
p. t. „Świat p racy  a państw o"  wygłosił 
w ice-prezes Centralnej R ady  p raco w n i
czej, inż. Łopuszański.

N astępny  re fera t  o położeniu  p ra c o w 
ników państw ow ych, w świetle nowych 
przepisów  uposażeniowych, wygłosił, p. 
Stypiński, p rezes S tow arzyszenia  U rz ęd 
ników państw owych.

Przyby ły  w ch a rak te rze  p rzed s taw ic ie 



la Rządu p. w icem inister W. Jędrze je-  
wicz, wygłosił dłuższe przemówienie, u- 
zasadniające stanowisko' Rządu.

Następnie  przem aw iali p rzedstaw iciele  
poszczególnych Central, oraz Związków, 
dając w yraz  rozgoryczeniu  i niezwykle 
k ry tycznego s tanow iska u rzędników  w

/2 e z  o
Po w yczerpan iu  dyskusji uchwalono 

przez aklam ację rezolucję następującą: 
Kongres Centralnej R ady Pracowniczej 

zważywszy,
że z przyczyn  od siebie niezależnych 

zmuszony jest w chwili obecnej p o w strzy 
mać się od oceny ak tów  ustawodaw czych, 
k tó rym  nadano  we właściwej drodze moc 
obowiązującą;

że zaszeregowanie p racow ników  p a ń 
stwowych, na zasadzie nowych przepisów 
uposażeniow ych spowoduje według d a 
nych urzędow ych obniżkę uposażeń pon i
żej 7 % dla trzeciej części tych nracowni- 
ków, obniżkę w wysokości pełnych 7 % 
dla dalszej (trzeciej części, podczas gdy 
reszta  uzyskała  podwyżki;

że s tan  płac urzędniczych już p rzed  
now em  zaszeregow aniem  nie g w aran to 
wał ogromnej większości p racow ników  
państw ow ych  najskromniejszej naw et e- 
gzystencji, a w obec tego dalsze obniżenie 
płac 2/3 ogółu pracowniczego, niezależnie 
od wysokości tej obniżki, w prow adza  
tych, k tó ry ch  uposażenia zmniejszono, w 
sytuację w ręcz rozpaczliwą;

że dokonywując osta tn io  dobrowolnego 
wysiłkp, ponad możność, celem zapew nie
nia P ań s tw u  równow agi budżetow ej ogół 
pracow niczy, ufał, iż zgodnie z ośw iadcze
niami czynników  odpowiedzia lnych za 
pewnia zarazem  stałość swych budżetów 
dom owych i tak  dotkliwie uszczuplonych 
poprzedniemu zarządzeniam i oszczędno- 
ściowemi, k tó re  jednak  wszystkie  nie n a 
ruszały  zasady  solidarnego p rze trw an ia

W  j a k i
Październ ikow e d ek re ty  P rezy d en ta  

Rzplitej, w prow adza jące  nowe zasady 
uposażenia pracow ników  państw ow ych, 
nauczycielstwa, profesorów, sędziów i 
p ro k u ra to ró w  oraz wojska, policji, s t r a 
ży więziennej i granicznej, w yw oła ły  z a 
niepokojenie i w innych sferach —  u  p r a 
cow ników instytucyj nadzorow anych  przez 
Państw o —  że nas tąp i i u nich p rzeb u d o 
wa system u płac.

s tosunku do nowej u s taw y  uposażenio
wej.

O brady  miały c h a rak te r  gorący, n ie 
k iedy  b. burzliwy i i lus trow ały  dokładnie, 
jakie w zburzenie w yw oła ły  nowe p rz ep i
sy uposażeniowe w szeregach u rzędn i
czych.

u c j  a
trudności gospodarczych przez  wszystkich  
p racow ników  państw ow ych  i były  zawsze 
m otyw ow ane koniecznościami b u d że to 
wemu;

w yraża  swe najgłębsze przekonanie ,  iż 
w tych w arunkach , w in teresie  Państwa, 
k tó re  nie może mieć korzyści z p ra co w 
ników, boryka jących  się stale z k ra ń c o 
wym niedostatk iem , jest nieodzow ne aby:

1) drogą ponownego zaszeregow ania 
w ynagrodzono uszczerbek , poniesiony 
przez conajmniej %  urzędników  p ań s tw o 
wych;

2) przywrócono' p rzez  odpowiednią 
zmianę przepisów  podstaw ę w ym iaru  e- 
merytury , uszczuploną przez nowe zasze
regowanie;

3) w prow adzono us taw ow e dodatk i ro 
dzinne dla p racow ników  średnich i niż
szych grup uposażeniowych.

W  realizacji tych trzech  postu la tów  
Kongres widzi jedyną możliwość takiego 
p rzep row adzen ia  reformy, k tó rab y  nie u- 
szczupliła dotychczasow ych uposażeń, a- 
ni też podstaw y  zaopatrzen ia  em ery ta ln e 
go, co według danych zapew nień  było 
p ie rw o tną  intencją Rządu.

Na podstaw ie  napływ ających  tysiącami 
do w szystkich  organizacyj urzędniczych 
pism i opinji, Kongres uw aża za swój obo
w iązek  poinform ować Sejm, Rząd i Spo
łeczeństw o o stanow isku  ogółu p raco w n i
czego w tem  przekonaniu , iż stabilizacja 
w arunków  p ra cy  i p łacy  polskiego p ra c o 
w nika państw ow ego’ na należytym  pozio
mie egzystencji, jest n ieodzow nym  w a ru n 
kiem potęgi Rzeczypospolitej.

i  c e l u ?

Czy jednak obaw y nasze są słuszne? 
czy istotnie zachodzi konieczność re fo r 
my uposażeń i jakie by łyby  jej w y tyczne?

P osta ram y  się na to tak  ak tua lne  p y ta 
nie odpowiedzieć. Nowelizacja przepisów  
uposażeniow ych dziś p rzep row adzana  b y 
łaby, oczywiście, pom yślana pod k ą tem  
dostosowania zasad uposażenia do w ym ie
nionych na w stępie  dekretów . Jeżeli  p rz e 
to p row adzim y porów nanie  zasad uposa-



4 K a s z e  s p r a w y

żenią w naszym  Zakładzie z zasadam i d e 
kre tu , będziem y mieli odpowiedź na ci
snące się nam  pytania.

O cóż więc chodzi ustaw ie uposażen io 
w ej? Założenie było  tak ie :  1) uprościć,
system  płac, 2) w prow adzić  w iększą  roz
p iętość płac, a innemi słowy, wobec mi
nimalnej w ysokości uposażeń  niższych, 
podnieść uposażenia grup wyższych.

Nie będziem y na tem miejscu podejm o
wali dyskusji na tem at,  czy oba te cele 
re form a osiągnęła. Zauw ażym y ty lko  m i
mochodem, że chociaż zniesiono jedne do 
datki do uposażenia zasadniczego, to  jed
nak  w prow adzono  now e pod postacią  
funkcyjnego, służbowego i w y ró w n aw cze
go, nie mówiąc już o lokalnym, k tó ry  
i daw na ustaw a przew idyw ała . Z takiego 
rozw iązania zagadnienia  płac w  nowym 
dekrec ie  możemy w p r o w a d z ić  wniosek, 
że sam a tabe la  p łac  zasadniczych, choćby 
dowolnie uk ładana , nie może objąć w szy
stk ich  m om entów  decydujących o w yso
kości płacy, że różne e lem enty  p racy  
o cha rak te rze  w tórnym  wym agają odpo
w iednika w  doda tkach  do p łacy  p o d s ta 
wowej. Tak, jak różnorodny jest system 
poda tkow y  Państw a, przew idujący  dzie
siątki rozmaitych podatków  i danin, tak  
jak system u tego nie m ożna zastąpić  jed 
nym podatkiem , pow iedzm y dochodowym, 
tak  samo wynagrodzenia  funkcjonarju
szów państw ow ych  niepodobna jest ująć i
w  jednej sztywnej tabeli. P o tw ierdzenie  I
tej tezy  widzimy jeszcze i w  tem, że nie 
ustanowiono jednej tabeli  dla wszystkich 
re so r tó w  i dekaste ry j s łużby państwowej, 
a odmiennie p o trak to w an o  funkcjonariu- 
szów państw ow ych, odmiennie wojsko; 
dalej: inne sa norm v uposażeniow e poli
cji, inne s traży  granicznej, a jeszcze inne 
s traży  wieziennej; odrębnie po trak to w an o  
nauczycielstw o szkół powszechnych, lub 
sędziów i p rokura to rów , względnie p ro 
fesorów wyższych uczelni.

J e s t  to  w yraźne  stw ierdzenie  tego, że 
zupełna p ro s to ta  w  układzie  tabeli u p o 
sażeń p racow ników  pobiera jących u p o sa 
żenia ze Skarbu. P ańs tw a  jest w p ra k ty 
ce n iemożliwa do realizacji i ca ły  szereg 
względów zmusza do pozostaw ienia  b a r 
dzo znacznej różnorodności za rów no  w  
zasadach  uposażeń, jak i wysokościach 
staw ek.

Ograniczając do tych spostrzeżeń 
nasze w yw ody  na tem at nowych d e k re 
tó w  uposażeniowych pozwolimy sobie 
jeszcze na zakończenie zwrócić uwagę 
czyte ln ików  na to, że m iędzy dekre tam i 
zachodzą dość ch a rak te rys tyczne  różni

ce: i tak  naprz. w  uposażeniach w ojska — 
w  przeciw ieństw ie do funkcjonarjuszów 
państw ow ych  —  zachow ano d o d a tek  ro 
dzinny, a w  pragm atyce nauczycielskiej 
u trzym ano  aw ans au tom atyczny. W s k u 
tek  tych odchyleń, zaciemnia się rzeczy 
wisty obraz ca ło k sz ta ł tu  d ek re tó w  i u t ru 
dnione jest s tw ierdzenie celów, jakie u s ta 
w odaw ca osiągnąć zam ierza ł oraz b a d a 
nie przesłanek , na jakich swe decyzje 
opierał.

Z kolei p rzystąp im y do analizy u p o sa 
żeń pracow ników  Z akładu  i porów najm y 
je z now emi uposażeniam i urzędników  
państw ow ych. Najniższą p łacę  w  P.Z.U.W. 
w W arszaw ie otrzymuje pomocniczy w o ź
ny, pobiera jąc: p łaca  zasadnicza 99 zł. 
plus 10% d oda tku  mieszkaniowego, r a 
zem zł. 108 gr. 90. W  służbie państw ow ej 
ten  sam funkcjonarjusz op łacany  jest: XII 
gr. pł. =  100 zł. p łacy  zasadniczej oraz 
15 zł. d oda tku  lokalnego, co wynosi 115 
zł. a za tem  o 6 zł. 10 gr. więcej jak w 
P.Z.U.W. Na prowincji cyfry te  nieco ró ż 
nią sie i wynoszą: w  służbie państw owej 
zł. 100, w P.Z.U.W. zł. 98, co daje dwu- 
z ło tow ą różnicę na  korzyść funkcjonariu
sza państw owego. Z kategorji  p racow ni
ków  umysłowych najniższe uposażenie 
w  W arszaw ie  wynosi zł. 168.30 dla sam o
tnego, a zł. 183.60 dla rodzinnego. P rzy j
mując w  p rak ty ce  X gr. płacy, jako  naj
niższą dla u rzędn ika  państw ow ego  —  
otrzym am y odpowiednie uposażenie w 
wys. zł. 185.

Z tego wynika, że najniższe p łace 
w P.Z.U.W. są n a  jednym  niem al pozio
mie z nowemi uposażeniam i funkcjonarju
szów państw ow ych, a jeżeli są niewielkie 
różnice, to  na n iekorzyść  p racow ników  
Zakładu.

Przechodząc do porów nania  górnego 
poziomu uposażeń zanaczym y na w s tę 
pie, że I grupę płac  w Zakładzie p o ró w 
nyw ać będziem y z uposażeniem  d y re k to 
ra depa rtam en tu .  Do analogji tej u p o w aż
nia nas za rów no  podobny  zak res  k o m p e
tencji tych  s tanow isk  i podobieństw o s t ru 
k tu ra lne  naszych dyrekcyj z d e p a r tam en 
tam i ministerjalnemi, jak i przepis  § 65 
ust. 5 naszej pragm atyki,  w yraźn ie  u s ta 
lającej ten  odpowiednik.

U rzędn ik  w ynagradzony  wg. I grupy 
w Zakałdzie pobiera: zasadnicza zł. 1071 
plus m ieszkaniow y 10% zł. 107 plus za 
studja zł. 81 plus funkcyjny 30% zł. 353 
razem  zł. 1613; dla rodzinnego k w o ta  ta  
pow iększy  się o 107 i wyniesie zł. 1720. 
W  służbie państw ow ej d y re k to r  d e p a r ta 
m entu  otrzym a: p łaca  zasadnicza (IV gr.



płac) zł. 1000 plus d o d a tek  funkcyjny 
zł. 600 plus doda tek  lokalny  zł. 150 razem  
zł, 175_-

I tu  widzimy analogiczne zjawisko, iak 
p rzy  p lacach  najniższych: ten  sam  poziom 
plac, a minimalne odchylenia zaznaczają 
się na korzyść u rzędników  państw ow ych.

W  tych w aru n k ach  nic dziwnego, że 
s tosunek  rozpiętości p łac  (stosunek p ła 
cy najniższej do najwyższej) jest zupełnie 
zbliżony, wynosząc w  P.Z.U.W. 1:15.6, 
a w  służbie państw ow ej 1:15.2. P odob ień 
stwo uderzające.

W ten  sposób dochodzimy do p rz e k o 
nania, że jeden z celów reform y płac 
został w  naszej tabeli już oddaw na z r e a 
lizowany, a za tem  w tym  k ie runku  zm ia
ny są zbyteczne.

Jeżeli  chodzi te raz  o uoroszczenie sy 
stem u płac w Zakładzie, to już na w s tę 
pie podnieść trzeba, że tab e la  uposażeń 
p racow ników  P. Z. U. W., jako usta lona 
R ozporządzeniem  R ady  M inistrów  z 1930 
roku, jest tab e lą  uwzględniającą nowsze 
poglądy czynników m iarodajnych na po li
tykę płac w przeciw ieństw ie do sejmowej 
u s taw y  z ok resu  inflacyjnego —  i „chiń- 
szczyzny“ niezawiera. Zresztą, jak  m o 
gliśmy to wyżej w ykazać , racjonalnem  
usta len iem  rozpiętości p łac  p ragm atyka  
Z ak ładu  w yprzedziła  o 4 la ta  obecną t a 
bele urzędniczą.

P łaca  w  Zakładzie sk łada  się z uposa
żenia zasadniczego i dodatków. N iek tó re  
z nich, jako analogiczne z dodatkam i pań- 
s tw ow em i nie podlegają dyskusji (funkcvi- 
ny i lokalny) Inne, t. j. m ieszkaniow y i za 
studja wyższe mogłyby być zakwestjono- 
wane, jako niem ajace odpow iednika w 
służbie państwowej. Że jednak  dodatk i te 
są w skazane  i w łaśn ie  w  takiej a nie innej 
formie, świadczy uchw ała  R ad y  Mini
s trów  z 1930 r., gdyż przedm io tem  n o w e
lizacji p ragm atyk i  by ła  przedew szystk iem  
sp raw a  ustanow ienia  d oda tku  m ieszkanio
wego i podniesienia d oda tku  za studia.

Sądzić należy, że motywy, k ierujące 
R ad ą  Ministrów, nie mogły p rzy  tym  s a 
mym systemie rządów  zmienić się na  b ie 
gunowo przeciwne.

Pozwolimy sobie w vrazić  pogląd, że 
system  dodatków , racjonalnie i nie w  n a d 
miernej ilości s tosow anych ro z w a la  u e la 
stycznić p łace  i dostosow ać je do kwalifi
kacji, i obow iązków  pracow nika, czego 
o sztyw nym  systemie sam ych płac  zasad 
niczych trudno  powiedzieć.

Jak ież  uproszczenia m ożna w p ro w a 
dzić do nowej p rag m a ty k i?  Zapewne, 
m ożna zamiast 12-stu grup p łacy  w p ro 
wadzić 11-cie lub dziesięć, m ożna d oda

tek  m ieszkaniow y wliczyć do p łacy  z a 
sadniczej, p rzyczem  tu  już p o w stan ą  w ą t 
pliwości w jakim go stosunku  obliczać 
i ew entualn ie  t rzeb ab y  wprow adzić  now y 
do d a tek  rodzinny. Zapew ne m ożna kom 
binować najprzeróżniejsze zestawienia, 
ale czy to  choć n a  jotę uprości system  
płac w Z ak ładzie?  Lub choćby zrobi go 
bardziej p rzejrzystym ? N apew no nie!

W szelkie  zm iany mogą w yw ołać trzy  
skutk i: primo —  kolosalną pracę  dla Z a
k ładu  zw iązaną z przeszeregow aniem  p e r 
sonelu, secundo —  praw dziw ą  chińszczy- 
znę w  uposażeniach  w postaci dodatku  
w yrów naw czego w w ym iarze indyw idu
alnym dla każdego p racow nika  i te r t io  —  
nikom u n iepo trzebne  m echaniczne oo- 
krzyw dzenie  pewnej części p racowników , 
najliberalniej bow iem  przeprow adzone  
przeszeregow anie  da w  efekcie pew ne 
zńiiany w  uposażeniu  n a  korzyść  jednych, 
a ku  krzyw dzie  innych.

T ak ie  skutki, p raw dopodobnie  przez 
nikogo nie pożądane, w ystąp iły  po re fo r
mie p łac  u rzędników  państw owych.

Musimy jednak pam iętać , że zm iana sy
s tem u płac nie jest jeszcze w prow adzoną  
w  życie, a w ięc jeszcze nie w szystk ie  jej 
skutki mogły się ujawnić. Ju ż  jednak  
obecnie m ożna zaobserw ow ać dw a zjawi
ska: zapow iedź nowelizacji re form y (już!) 
w zw iązku  zagadnieniem  pod s taw y  w y 
m iaru  em ery tu ry  —  co oświadczył p. vi- 
cem inister Jędrze jew icz  kongresow i u r z ę 
dniczemu, oraz, że w b re w  p ie rw o tnym  
zamierzeniom, zm iana system u uposażeń 
urzędniczych będzie S k a rb  P ań s tw a  kosz
tow ała. Ile —  trudno  określić w  tej chw i
li, lecz sam fakt, zdaje się, jest już p rz e 
sądzony.

Z rozw ożań powyższych, czynionych r a 
czej pod k ą tem  widzenia Zakładu, niż 
pracowniczym, w ynika  cała  n iecelowość 
reform y uposażeń p racow ników  P.Z.U.W. 
w  duchu osta tn ich  dekretów .

P ew ne cele już są osiągnięte, innych 
nie osiągnęła ani re form a urzędnicza, ani 
u nas zrealizow ać niemożna, choćby się 
przeszło  do p o rządku  dziennego nad  
skom plikow aną i olbrzymią pracą, nad  
pokrzyw dzen iem  pracow ników  i w r e 
szcie... n ad  dodatkow em i kosztami. W  ja 
kim  więc celu re fo rm ow ać?

Ze s tanow iska  pracow niczego do rzu 
cić m ożna do tego  b u k ie tu  jeszcze jeden 
kw ia tek :  okres  zdenerw ow ania , zabiegów 
i t. d. w  okresie  przeszeregow ania . Czy 
do p raw d y  nie m ożna b y  nas  p rzed  tem  
uchronić w  czasie t a k  w ytężonej i w y 
czerpującej p racy ?



K u l t  i o f i a ry
Niewesołe wieści dochodzą nas już u 

progu roku  1934.
Fundusz 20 % -wy p rzes ta ł  istnieć. 

Pozostaw iono jedynie k red y ty  na prace  
czasowe (rejestry), resztę, s tanow iącą 
isto tę  funduszu —  skreślono.

Zapow iada się redukcja  personelu, na 
razie w  C entra li  najw iększa ze w szy s t
kich dotychczasowych.

D owiadujemy się również o zamiarach 
dostosowania poborów pracowników P, Z. 
U. W. do nowych uposażeń urzędników 
państwowych. Z dotychczasowych do
św iadczeń m ożna przypuszczać, że „dosto
sowanie” m a polegać n a  uszczupleniu tych 
nielicznych prerogatyw , jakie w  p o ró w n a
niu do u rzędników  państw ow ych posiada
my, bez przyznania nam  przywilejów, k tó 
re  urzędnikom  państw ow ym  przysługują.

Na wieść o tem  nasuw ają  się upar te  p y 
tania: dlaczego? na jakiej podstaw ie?  
poco ?

Za odpowiedź musi starczyć jedno s ło 
wo, w yw iera jące  w pływ  fascynujący —  
oszczędność! Niema dostatecznie wielkich 
ofiar dla tego bożka  obecnych czasów. 
Słowo oszczędność, zw łaszcza w  ze s ta 
wieniu z „adm inis trac ją” usprawiedliw ia 
najostrzejsze cięcia.

Kult tej kryzysowej religji na naszym 
terenie zapuścił głęboko korzenie.

N a jej o łtarzu  złożono obecnie nową 
ofiarę w postaci funduszu 20%-ego.

Zapow iadane są dalsze. A  wszystkie 
z jednem  uzasadnieniem —  rzekomo n a d 
miernych kosztów adm inistracyjnych.

W ykazyw aliśm y już niejednokrotnie , że 
koszty  Z akładu  nie są w ygórow ane, że za 
tem  m otyw  ten  nie powinien przem aw iać 
za stosow aniem  ta k  dotkliw ych oszczęd
ności na personelu, jak to ma miejsce w 
Zakładzie  od dłuższego już czasu.

Decyzje, o k tó rych  mówimy, opiera ją  się 
noza tem  n a  założeniu, że sytuacja P. Z. 
U. W. jest tak  trudną ,  iż konieczne są jak- 
najdalej idące oszczędności.

Nie jest rzeczą ła tw ą  obalenie tw ie r 
dzenia, że np. sy tuacja  danego Z akładu  
jest zła. W  dużym bowiem stopniu zdanie 
tak ie  op iera  się n a  subjektywnej ocenie 
i wymaganiach,

W  naszych rozważaniach, rzecz prosta, 
op ierać się m ożem y ty lko na argum entach  
i p rzes łankach  zupełnie objektywnych, w 
p ierw szym  zaś rzędzie na porównaniach.

o s z c z ę d n o ś c i
Sytuacja Z ak ładu  może być zła z p o 

w odu nadm iernych  w ydatków , lub też n ie
dosta tecznych  wpływów.

Najw iększą pozycję w  w y d a tk ach  Z a
k ładu  s tanow ią odszkodow ania pogorze- 
lowe, n as tępną  zkolei są kosz ty  adm ini
stracyjne.

W y d a tk i  te  w okresie  od r. 1875 — 1903 
do r. 1913 ilustruje poniższa tabela.*).

R o k

P rzy p i 
sk ładk  
(w tv s  
rub li)

K oszty  
adm in i
s tra c ji 
iw  ty s  
ru b li)

Sum a odszkod. G łów ne w y d a tk i

w tys. 
ru b li

w %  
przyp , 

sk ł.

razem  
(w tys. 
rubli)

W %
przyp.

sk l.

1 8 7 5 1 .7 6 8 1 .7 0 7 9 6 .6

1 8 8 5 3 .1 6 9 2 .9 8 3 9 4 .1

1 8 9 5 3 .1 1 1 2 ,9 6 5 9 5 .3

1 9 0 0 3 .1 9 2 3 ,3 5 5 1 0 8 ,5

1 9 0 1 3 ,2 5 4 2 .4 4 6 8 9 .9

1 9 0 2 3 .3 5 4 2 .1 2 1 6 3 .2

1 9 0 3 4 .1 1 3 7 0 2 2 .6 5 2 6 4 .5 3 3 5 4 8 1 .5

1 9 0 4 4 .2 9 7 6 9 4 5 .3 9 8 1 2 5 .8 6 0 9 1 1 4 1 .7

1 9 0 5 4 ,3 8 6 6 8 6 3 .9 4 5 9 0 .0 4 6 3 1 1 0 5 .6

1 9 0 6 4 ,4 6 0 7 4 8 4 ,3 2 4 9 7 .1 5 0 7 3 1 1 3 ,7

1 9 0 7 4 .4 9 9 7 6 0 4 .1 5 4 9 2 .3 4 9 1 4 1 0 9 .2

1 9 0 8 4 ,6 0 5 7 3 9 3 .3 3 6 7 2 .6 4 0 7 6 8 8 ,5

1 9 0 9 4 .6 9 9 7 6 8 2 .7 0 9 5 7 .8 3 4 7 7 7 4 .0

1 9 1 0 4 .8 8 1 7 5 9 3 .4 9 3 7 1 .7 4 2 5 2 8 7 .1

1 9 1 1 5 .0 4 1 7 7 5 4 ,6 0 0 9 1 .2 5 3 7 5 1 0 6 ,6

1 9 1 2 5 ,2 7 4 8 1 3 3 .1 2 7 5 9 .4 3 9 4 0 7 4 .7

1 9 1 3 5 .4 5 0 8 0 7 3 .0 3 5 5 5 .8 3 8 4 2 7 0 .5

Rzecz dziwna, w  okresie  p rzedw ojen 
nym, gdy nie obserw ow ano ta k  g w a łto w 
nych skoków  koniunkturalnych , jak  w  la 
tach  powojennych, w ynik i działalności In 
stytucji w ykaza ły  b. jaskraw e odchylenia 
w poszczególnych latach.

O dszkodow ania  pochłania ją  w p oszcze
gólnych la tach  do 100, a n aw et do 125% 
składek . Łącznie z kosztam i adm inistra- 
cyjnemi osiągają one naw e t  141,7% sk ła 
dek.

Za okres  dziesięcioletni (1903 — 1913) 
p rzecię tn ie  wynosi:
przypis sk ładek  rocznie 4.618 tys. rubli 

podczas  gdy 
odszkodow ania  „ 3.774 „ „
koszty  administr . „ 744 „ „
razem  główne w ydatk i:  4.518 „ „
t. j. 97,8% przypisu  składek.

Czy te n  normalny, w norm alnych la 

*) Spr. stat. 1915 -17 tom II, str,  24, 106, 126, 
1.27, 136, 167.



tach  przedw ojennych, s tan  rzeczy uw ażać 
należy  za korzys tny  dla Z ak ładu?

Za odpowiedź musi w ystarczyć  fakt, że 
s tan  k ap ita łów  zapasow ych w  tym  czasie 
zw iększył się o przeszło 7.000.000 rubli.

Zestaw iając w podobny  sposób a n a 
logiczne w yda tk i  Instytucji w la tach  
powojennych, — otrzym am y obraz n a s tę 
pujący*).

R o k

Łączny
p rzy p is

K oszty
adrnin.

S zkody
po

U W Z g l.
reze rw .

Szkody
W 7o

sk ładek

W y d a tk i g łów ne

sk ładk i razem  
(w  tvs. 

z ł j
w  %  

sk ład k iw ty s ią cach  z ło tych

1 9 2 4 2 5 .4 8 5 6 .1 4 5 9 ,6 9 2 3 8 .0 1 5 .8 3 7 6 2 .2

1 9 2 5 3 5 .3 4 3 8 ,4 9 2 1 5 .2 0 6 4 3 .0 2 3 .6 9 8 6 7 .0

1 9 2 6 4 0 .3 4 1 8 ,5 3 3 1 4 .9 9 7 3 7 ,2 2 3 ,5 3 0 5 8 .4

1 9 2 7 4 5 .2 3 7 9 .4 4 1 2 2 .7 9 9 5 0 .4 3 2 .2 4 0 7 1 .3

1 9 2 8 5 8 .8 1 0 1 0 .9 3 9 3 4 ,1 5 5 5 8 .1 4 5 ,0 9 4 7 6 .7

1 9 2 9 8 6 .0 6 1 1 3 .1 7 1 6 3 .0 1 1 7 3 ,2 7 6 .1 8 2 8 8 .5

1 9 3 0 8 4 .6 3 5 1 4 ,2 3 8 6 1 .8 6 9 7 3 ,1 7 5 .9 0 7 8 9 ,7

1 9 3 1 7 4 .2 6 1 1 2 .6 2 1 5 3 .1 3 5 7 1 .5 6 5 .7 5 6 .8 8 .5

1 9 3 2 5 6 ,6 0 2 1 1 ,8 2 5 3 1 .3 2 6 5 5 ,3 4 3 .1 5 1 7 6 .2

1 9 3 3 4 7 .1 7 6 1 0 .5 0 0 2 3 .2 0 0 4 9 3 3 .7 0 0 71

Cóż w idzim y?
Począwszy od r. 1924, wyniki dzia ła l

ności Instytucji poprzez  w szystk ie  la ta  
przeds taw ia ją  się conajmniej z a d aw a la 
jąco, a już w porów nan iu  z okresem  p rz e d 
wojennym  w ręcz znakomicie.

N aw et la ta  1929 — 1931, zw ykle o ce
niane, jako ciężkie, lub zgoła k lęskowe, 
w ydają się b. korzys tne  w  porów naniu  do 
lat przedwojennych.

W szak  p rzec ię tna  szkodowość w  o k re 
sie 1903— 1913 n aw et w  w yjątkow o n iek o 
rzystnym  r. 1930, nie zos ta ła  osiągnięta, 
nie mówiąc już o porów naniu  z r. 1904, 
1906, 1911 i t. d.

A  i koszty  administracyjne, jak tu  raz 
jeszcze przedstaw iam y, nie różniły  się 
zbytn io  od obecnych, mimo że zak res  i t e 
ren  działania Instytucji był znacznie w ę ż 
szy. Czy za tem  są to kosz ty  nadm ierne?

Tablice pow yższe w sposób najoczy
wistszy wykazują, że obecne w yda tk i  Z a 
k ładu  nie mogą służyć za podstaw ę do 
twierdzenia, iż sytuacja Instytucji jest cięż-

*) W /g spr. fin. P. Z. U. W. za r. 1932 —  str, 
56 K. adm. w/g spraw. fin. za poszcz. lata. R. 1933— 
za 11 mieis. w/g sprawozd. mieś. 'Grudz. przyj, jak 
w grudn. 1932, mimo, że inne mies. r. 33 dają w y
niki korzystniejsze, niż r. 32. R. 33 — tylko przy
mus, a k. adm. — cały zakł.

*} Okresu inflacji nie uważamy za możliwy do 
porównań, acz liczby przemawiałyby za naszą te
zą. R. 11933 przyjęto na podstawie danych tym
czasowych za 11 miesięcy.

ka i że z tego pow odu  konieczne jest p o 
zbawienie p racow ników  dobrze nabytych  
praw . Skoro  bow iem  la ta  przedw ojenne, o 
tyle mniej korzystne, dały  w  w yn iku  w  
ciągu 13 lat pow iększenia  kap ita łów  z a 
pasow ych z 5,5 do 13 miljonów rubli, to 
la ta  1924-33 nie mogą być w żadnym  w y 
pad k u  uznane za ciężkie, jak zresz tą  o tem  
świadczy s tan  kap ita łów  zapasowych, k tó 
re od 0 niemal doszły do przeszło  22 mil
jonów złotych**).

W  okresie  p rzedw ojennym  personel o- 
trzym yw ał z funduszu 20% , conajmniej 2 
pensje rocznie, naw et w  la tach  n ap raw d ę  
klęskow ych dla Zakładu.

Obecnie, gdy po  chw ilow em  pogorsze
niu Z ak ład  znów osiąga stan, w  po ró w 
naniu z no rm ą p rzedw ojenną  świetny, n a 
stępuje o sta teczne skreślenie funduszu 
2 0 % -go, redukcja  personelu, zapowiedź 
,.oszczędnościowej“ zmiany uposażeń.

Gdyby, w b re w  objektywnej rzeczyw i
stości, twierdzić, że sy tuacja  Z ak ładu  p rzy  
szkodowości powyżej np. 66%, jest t ru d 
na, to i w ówczas m ogłaby być m ow a ty lko  
o czasie przeszłym. O sta tn ie  bow iem  2 la 
ta  w ykazu ją  szkodowość znacznie poniżej 
tej normy.

Sytuacja Z akładu  w  sposób ró w norzęd 
ny  uzależniona jest od wpływów.

N iedosta teczne w pływ y m ogłyby mieć 
przyczynę techniczno-ubezpieczeniow ą lub 
też wyłącznie finansową.

W  pierw szym  w ypadku  niedom agania 
w yp ływ a łyby  z pow odu  n ierealności s to 
sowanych taryf, w  drugim źródło t ru d n o 
ści leżałoby w ogólnej sytuacji finansowej 
płatn ików .

W  kwestji, czy s taw k i  taryfowe, d o 
tychczas  w P. Z. U. W. stosowane, są n a 
leżycie skalkulowane, nie m am y podstaw  
do wysuwania zastrzeżeń.

Średnia sk ładka  od 1000 zł. sumy ubez
pieczenia zredukow ana została  od r. 1924 
(5.73) do r. 1931 (3.71) o 35%. W  posz
czególnych działach nieruchomości zniżka 
taryf w ykazała  jeszcze większe postępy, 
sięgające w tym  czasie naw et 48% (spo
łeczne) .

Zniżki te s tanow ią  chlubne św iadectw o 
troski P. Z. U. W. o potanienie ubezpie
czeń, lecz czy nie poderw ały  one zasad 
kalkulacji  taryfow ej?

Odpowiedź na te wątpliwości w ypływa 
z wyżej pomieszczonej tablicy, i lu s tru ją 

**) Pomimo stosowania zwrotów skfadek przy 
mniejszej palności oraz obniżenia taryf o 35% 
przeciętnie i  przy wzmożonej akcji prewencyjnej, 
pożyczkowej (na racjonalne budownictwo) i t. d.



cej wyniki działalności Instytucji w ciągu 
ostatnich 9 lat.

Odpowiedź nie jest negatywna.
W  porównaniu do la t  p rzedw ojennych 

szkodowość obecnie obserwowana w ża d 
nym razie nie może wzbudzać niepokoju, 
bo naw et w okresie największego na tęże
nia nie dosięgła ona stałej norm y p rz ed 
wojennej.

Przechodząc do motywów ogólno-finan- 
sowych, stwierdzić należy, że pow odowa
łyby one t ru d n ą  sytuację Instytucji, gdyby 
należności na  rzecz PZU W  z ty tu łu  
składek w pływ ały  w tempie, n iewystarcza- 
jącem n a  pokrycie  b ieżących w ydatków .

Czy ta k  jest w istocie, s tw ierdzić  b ęd z ie 
my mogli z dostateczną pewnością zesta
w iając przypis składek, a więc teore tycz
ne pokryc ie  w y d a tk ó w  z wpływami, t. j. 
środkami faktycznie uzyskiwanemi na ten 
cel, o raz szkodami, czyli rzeczywistemi 
wydatkam i z najw ażniejszej pozycji. P o 
m ija jąc la ta  poprzednie, k tó re  żadnych 
wątpliwości p od  tym  względem nie n asu 
wają, przy toczym y odpowiednie dane za 
czas od r. 1929 do r. 1933*). D ane te  p rz y 
toczymy ty lko d la  działu  przymusowych 
ubezpieczeń, stanowiącego trzon Instytucji 
(gdyż były  łatwiejsze do uzyskania).
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R ealizacja  przypisu, jak widać, z po 
wyższego, po  za łam aniu  się w r. 1930 (roz
łożenie term inu  płatności sk ładek  n a  2 
ra ty? ) ,  wykazuje w y d a tn ą  poprawę, pr.zy- 
czem w r. 1933 w pływ y (bież. i zal.) winny 
przekroczyć roczny przypis  składki.

T rudności inkasowe obecnie należy u- 
w ażać za minione, skoro  w pływ y  bieżące 
sięgają, a naw et p rzek racza ją  (wraz z zal.) 
roczny przypis.

W  stosunku do wpływów wydatki na 
odszkodow ania  maleją w sposób jaknaj- 
gwałtowniejszy.

*} W/g sprawozd. statyst. za r. 1931 — str. 10 
i 14 za rok 1932 — w/g tymcz. ob. stat. za r. 1933 
w/g spraw, finan., w/g 11 młes. r. 33 i grud, 32.

**) W /g sprawozd. finans. do r. 1932 włącz. r. 
33 w/g 11 mies. r. 33 i grudn. 32.

O dszkodow ania  spadają  poniżej 50% 
w pływ ów  bieżących.

Je s t  to wpraw dzie tylko obraz stanu 
rzeczy w dziale przymusow ych ubezpie
czeń, ale i inne działy nie odbiegają zby
tnio od tego stanu.

Czy na podstaw ie powyższego można 
żywić poważniejsze obawy, co do sytuacji 
finansowej Z akładu?

Pewien niepokój, co do s tanu  Zakładu  
budziła wysokość niewypłaconych odszko
dowań. Mianowicie na  1.1 wynosiły one:

1929 —  3.671 tys. zł.
1930 —  7.715 „ „
1931 — 12.084 „ „
1932 — 15.585 „ ,.
1933 — 11.000 „ „
Cyfry powyższe wykazują, jak i w  p o 

przednim  zestawieniu, że pogorszenie sy 
tuacji nastąp iło  w okresie, k iedy pobór 
składek na rzecz PZ U W  rozłożono na 
dwie raty, skutkiem czego punk t  ciężkości 
wpływów przesuw a się na  koniec *oku, 
gdy największe w ydatki m a ją  miejsce w 
ś iodku  roku. Trudności, jakie z tego po 
w odu dla Z ak ładu  w ynik ły  były, jak się 
okazuje chwilowe.

Niewypłacone odszkodowania w/g stanu 
na 1.1 rosną, lecz w ciągu roku zos ta ją  u- 
legulowane w znakomitej części (w r. 1933 
do l .X II. z 11 milj. szkód zarezerw ow a
nych na 1.1 wypłacono 8,1 milj.). A  do
dać należy, że część odszkodowań n a  ży
czenie pogorzelca, lub wierzycieli, w y p ła 
ca się w ratach, w  m iarę odbudowy, część 
nie może być w ypłacona z powodu n iedo
starczenia przez pogorzelca wymaganych 
dokumentów, wzgl. z powodu toczącego 
się sporu o w ysokość odszkodow ania  i 
wreszcie bodaj najpow ażniejsza część 
p rzy p ad a  na  szkody z ostatnich miesięcy 
roku, k tó re  na dz. 1.1 nie mogły być de
szc ze  uregulowane, wyłącznie ze w zglę
dów technicznych.

Stanowczo zatem, ani wysokość obec
nych taryf, ani stopień realizacji p rzypisu  
składek  nie uzasadn ia ją  twierdzenia, że 
sy tuacja  Z akładu  jest katastrofalna, groź
na, lub choćby ty lko szczególnie trudna. 
Nie zna jdu ją , jak  dotąd  przytoczonego na 
wstępie uzasadnienia  zarządzenia, do ty 
kające tak  ostro  pracowników.

Może p rze to  zarządzenia  te oparte, są 
na dalekowidzącem przew idyw aniu  nieko
rzystnego ukształtow ania się d la  Zakładu 
stosunków w przyszłości?

T ru d n ą  i niewdzięczną spraw ą jest s ta 
wiania horoskopów w dzisiejszych w aru n 
kach. Obawy o przyszłość mogą znaleźć 

i uzasadnienie w nadchodzących latach, o
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ile nastąpi z niewiadomych dziś przyczyn 
gwałtowny wzrost palności, jeżeli sk u t
kiem katastrofalnego pogorszania się kon
iunktury  obecne w pływ y na poczet sk ła 
dek, dotychczas w ykazujące poprawę, r a 
ptem  gwałtownie się skurczą.

Może, to  równie dobrze nastąp ić ,  jak 
i dalsza popraw a dzisiejszego położenia.
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Sądzić jednak  realnie można tylko z te 
go, co nam dotychczas rzeczywistość p rz y 
niosła.

Kreśląc ją  w postaci linji ciągłej na 
przestrzeni la t  1929 — 1933 d la  wysoko
ści szkód i wpływ u sk ładek  w poszczegól
nych miesiącach, o trzym am y następu jący  
obraz (dla działu przym usow ych u bezp ie 
czeń).

Cóż widzimy?
F a la  wzmożonej palności gwałtownie 

opada.
W zm acnia  się na tom iast  tendencja w zro 

stu wpływów, mimo, że przypis sk ładek  w 
badanym  okresie uległ znacznej redukcji*)

Z całym  spokojem można zatem tw ier
dzić, że stopień realizacji p rzypisu  wybit
nie popraw ia się. Jeżeli  zatem można 
stawiać horoskopy, to w tym  w ypadku  na 
podstawie dotychczasowych wyników chy
ba tylko najróżowsze.

Z dotychczasowych rozważań, p rz ep ro 
wadzonych z objektywnością i sk ru p u la t
nością, na jaką  tylko nas stać, nie możemy 
dojść do wniosków, że sy tuacja  Zakładu  
wymaga nowych ofiar od  pracowników.

Zmiana w aru n k ó w  uposażeniowych, 
p rzep row adzona  w  okresie  k ryzysu  i 
p rzy  dzisiejszem, oszczędnościow em  n a 
s taw ieniu  umysłów, z pew nością p rzyn io
s łoby personelow i wielkie s tra ty , k tó rych  
sy tuacja  zak ład u  nie wymaga.

Redukcja  personelu  p rzy  istniejącym w

*) Z 86 miljonów w r. 1929 do 52 miljonów w 
r. 1933 (w/g budź.).

Instytucji nadm iarze  p racy  i szalejącem 
bezrobociu  jest ciężką, a zbędną  ofiarą.

O fiary w postaci skasowania fundu
szu 20%-wego są  bardziej dotkliwe m o
ralnie, niż pod  względem m aterja lnym , 
bowiem już w poprzednich la tach  sku t
kiem stałych kompresji, fundusz ten został 
z redukow any  p raw ie  do wielkości sym bo
licznej raczej.

Lecz to  tem  więcej pracowników doty
ka, że dla niewielkiej sumy w okresie  s to 
sunkowo b. pom yślnym  dla Zakładu, czyni 
się personelowi Insty tucji  w ielką k rzyw 
dę, której jedynem  uzasadnieniem  jest r a 
c ja  s tanu bożka obecnych czasów kryzyso
wych —  oszczędności.

Fundusz 2 0 % -wy ma cha rak ter  analo- 
g czny, jak np. dodatek  komunalny.

D odatek ten został w praw dzie  np. na te 
renie W arszaw y, skasowany, lecz wza- 
mian z a  skreślenie  jego wszyscy p racow 
nicy miejscy zostali automatycznie p rz e 
szeregowani do wyższych kategorji  płac.

Reasum ując utrzymujemy, że racja s t a 
nu bożka oszczędności nie pokryw a się z 
interesem Zakładu.

Dalsze szerzenie się ku ltu  oszczędności, 
w ym agającego ofiar w  ludziach, winno być 
zahamowane. H. H.



D z w o n  n
Nie m am y zam iaru  a larm ow ać tu  opinji 

pracowniczej wiadomościami o takim , czy 
innym projekcie redukcyj personalnych, 
obniżek czy coś w tym rodzaju.

Nie m am y żadnej nowiny dla p ra co w 
ników, przeciwnie, chcem y na tem miej
scu poruszyć spraw ę dobrze nam  w szyst
kim  znaną, codziennie na  własnej skórze 
odczuwaną.

Jeżeli  rzucimy okiem na s tan  liczebny 
personelu  Zakładu, to widzimy, że e ta t  
osobow y od lat 4-ch w ykazuje tendencje  
zniżkową. P opros tu  mówiąc Z ak ład  co 
roku  zwalniał bądź em ery tow ał 30 —  40 
pracow ników ; drogą ,.przybytku  n ien a tu 
ralnego", a raczej nadnaturalnego , p rzy j
m ow anych by ło  p lus minus 10 osób, co 
w  efekcie końcow ym  sprow adzało  się do 
poważnego zmniejszenia ilości r ą k  i głów 
roboczych.

Redukcje  te  nie miały swego uzasadn ie
nia, ani w  k u rczen iu  się zak resu  p rac  Z a
kładu, ani w nadm iarze  personelu; były  
sku tk iem  m echanicznych kom presyj b u d 
żetowych, w yw oływ anych  zniżką szacun
ków.

Nie pom ogły żadne p rzedstaw ienia , czy
nione czynnikom miarodajnym, że adm i
n is tracja  Z ak ładu  jest rozbudow ana nie- 
tylko nie za szeroko, ale, jak  n a  kon iecz
ność sprawnej obsługi ludności, za  sk rom 
nie, że obniżka szacunków  w niczem nie 
umniejsza p racy  personelu, p rzeciw nie 
obarcza  go now ą p racą ,  że personel jest 
przeciążony p racą , w y konyw aną  zbyt 
często, n iestety , w  godzinach pobiuro- 
wych... Nie pomogło. Cięto tak  na  oko, 
obsadę personelu, bo  tyle to, a ty le  musi 
starczyć. C iekawe, że za rok  i ta  o k ro 
jona cyfra okazyw ała  się za wysoką, więc 
zmniejszano ją ponownie, też  na oko.

Ale, że to b iedakow i n aw e t  w ia tr  w 
oczy wieje, więc i u  nas na redukcjach  
się nie skończyło. P race  Z ak ładu  znacz
nie się powiększyły.

Mówi się, że p raca  jest b łogosław ień
stwem  Boskiem, że ca ły  św iat szuka p r a 
cy, jak zbawienia dla miljonów b ez ro b o t
nych, że w za trudn ien iu  te j rzeszy  ludzi, 
w ycofanych z obro tu  ekonomicznego, w i
dzi się jedyną drogę wyjścia z kryzysu...

a t r w o g ę
! W  P. Z. U. W. ludzie już przeklinają  

p racę : mają ją w dzień, w nocy, rano, w ie
czorem, o każdej porze dnia i roku.

W  nadm iarze.
P onad  wszelkie możliwości ludzkie.
I nic dziwnego. W  zw iązku z ogólnem 

zubożeniem ludności, Zak ład  ma moc re- 
klamacyj, podań, próśb.

Surowsze k ry te r ja  przy  likwidacji po- 
gorzeli: znowu reklam acje, odwołania,
skargi sądowe.

A  egzekucja składek, a p ła tność  ich w 
dwóch ra tach, a ra ta lna  w y p ła ta  pogo- 
rzeli.

K to to  w szystko  m a robić?
T en redukow any  ciągle personel?  P rz e 

cież t o  są ty lko ludzie.
R ezu lta ty  tak iego  s tanu  długo nie każą  

na siebie czekać. P racow nicy  od najniż
szych kom órek  do k ierow niczych  s ta n o 
wisk, t ra c ą  zupełnie głowy —  popros tu  
tra c ą  panow an ie  nad pow ierzonym  im 
działem pracy. „ Ja  nie wiem, co będzie 
dalej!" to  s ta ły  refren  p ra co w n ik a  Z a
k ład u  n a  zapytan ie  go o stanie prac.

Zaległości rosną z dnia na dzień, mimo 
nadludzkich wysiłków. Ludzie chodzą, 
jak b łędn i  od już nie nadm iaru, ale b ez 
miaru. roboty. P rzy  ty s iącach  b ez ro b o t
nych p racow ników  um ysłowych w  P o l
sce!

Nie m am y zam iaru  dla czczej pisaniny 
daw ać mniej lub więcej barw nych  o b ra 
zów stanu  p racy  w Zakładzie.

Ale uw ażam y za  swój obow iązek p rz e 
strzec kogo należy, że s tan  tak i  bez  po 
w ażnych  szkód dla Z ak ładu  u trzym ać się 
na dłuższą m etę  nie da. M ożna „h a ro 
w ać"  tak  przez  sezon, pół roku, rok 
wkońcu, ale trzy  la ta  bez  w idoków  na 
p opraw ę —  nie! T en  b ra k  jak iegokolw iek  
właściwego stosunku pom iędzy  p racą  
i fizycznemi możliwościami p racow nika  
musi się zemścić tak  na pracow niku , jak 
i na Instytucji.

Na p racow niku  już się zemścił; b ra k  
wolnej chwili dla siebie, rozstro jone n e r 
wy, p rzy p łacan e  chorobą, a często p rz e d 
w czesną śmiercią. T eraz  kolej na Ins ty 
tucję, na k tóre j  p raca, p row adzona  w  p o 
dobnych w arunkach ,  musi się odbić. R ze 
czą odpow iednich  czynników  jest niedo- 
puścić do tego.

Dzwonimy na trwogę!



Dyskusja o przywatnych ubezpieczeniach
W  roku  ubiegłym u k aza ła  się w  druku  

p raca  p. W. Albrychta, dyrek tora  działu 
dobrowolnych ubezpieczeń P. Z. U. W. 
p. t. „Rozwój i stan ubezpieczeń od  ognia 
w Polsce w latach 1924 —  30“ , zaw iera
jąca m iędzy innemi kry tyczną ocenę dzia
łalności p ryw a tnych  zak ładów  ubezp ie
czeń i om awiająca rolę zagranicznego k a 
p ita łu  na naszym  rynku  ubezpieczenio
wym.

Ostateczny wynik tej oceny wypadł 
ujemnie, a zarzuty, postawione przez  a u 
tora, dotyczą przedew szystkiem  n iew ła
ściwej polityki taryfowej i re asek u racy j
nej, m ającej w yraz  w nielojalnej k o n k u 
rencji  o charak terze  dumpingowym i w 
zbyt wysokiej reasekuracji ,  następnie , k o 
sztownej administracji i akwizycji. W r e 
szcie autor wskazuje, że niezdrowe sto
sunki na naszym  rynku ubezpieczenio
wym spowodowane są w znacznej mierze 
na jazdem  kap ita łu  zagranicznego i za s ta 
nawia się, czy obecny stan rzeczy nie u ła 
twia eksportu  poza granice k ra ju  takich 
wiadomości o naszej produkcji, k tóre  w o 
lelibyśmy za trzym ać dla siebie.

N a zarzu ty  p. A lbrychta  odpowiedział, 
p rzyznać trzeba w zręcznie napisanej, ale 
jednocześnie zjadliwej broszurze p. t. 
„Ubezpieczenia od ognia w Polsce" p. J. 
Jeziorański, dyrek tor W arszawskiego T o 
w arzystwa Ubezpieczeń, który, oczywiście 
s ta ra  się wykazać, że m etody działalności 
towarzystw  ubezpieczeń nie powinny n a 
suwać żadnych wątpliwości, że, jeżeli is t
nieją jakieś niedomagania, to wywołane 
są wyłącznie przyczynami zewnętrznemi 
(zbyt m ała  objętość interesu! —  czytaj P. 
Z. U. W. stoi na przeszkodzie), a w ż a d 
nym razie  nie ponoszą tu  winy pp. dy rek 
torzy, ani ich zagraniczni opiekunowie. A 
najwięcej winien —  p. Albrycht, bo po 
ruszył sp raw y drażliwe i zaszkodził „po l
skiej" asekuracji, za co musi być n a  wie
ki potępiony.

Nie od  rzeczy będzie wypowiedzenie na 
ten tem at pewnych uwag i w p ;śmie p r a 
cowniczym, jakiem są „Nasze Sprawy". 
O zagranicznym kapitale  w ubezpiecze
niach była już mowa w naszem piśmie 
p rzed  kilku la ty  w związku ze s trajk iem  
w towarzystwie „Riunione A dria tica  di 
Sicurta". W ted y  główną kw estją  był s to
sunek  tego k ap ita łu  do pracow ników , o b e 
cnie spraw a weszła na  szersze tory  —  tem 
lep ie j!

Jak i  jest bieg wywodów p. Jez io rań 
skiego ?

Już  na samym początku swej praev s ta 

ra on ułatwić sobie dyskusję przez stwo
rzenie odpowiednich założeń. A  więc „od 
krytyki nie m ożna domagać się objekty- 
wizmiu; k ry ty k a  ściśle ob jek tyw na b y ła 
by jałowa i bezpłodna". K ry tyka  musi 
być przepo jona  „światopoglądem" np. 
kapitalistycznym, komunistycznym, e ta ty 
stycznym, chrześcijańskim czy innym, a 
w tedy  „ jes t  pouczająca i zap ładn ia jąca  
umysł czytelnika".

Dlaczego jednak  k ry ty k a  objektywna 
m a być bezpłodną, au tor nie wyjaśnia, bo 
wyjaśnić to  trudno. (Przeciwnie bowiem, 
p rzy  stosowaniu kry tyki subiektywnej, 
można łatw o podać w wątpliwość takie 
np. praw dy, jak to, że 2 X  2 =  4. W tedy  
przeciwne wnioski są wynikiem przeciw 
nych światopoglądów, a rewizja  św iato
poglądów, to tak, jak rew izja  granic, m o
że być dokonana a rm a tą  lub karabinem, a 
nie dialektyką.

Nic dziwnego, że zaczynając od tak  
oryginalnej tezy  o konieczności subjekty- 
wnej krytyki, p. Jeziorański wygłasza za 
raz po tem  inną równie c iekaw ą zasadę o 
względności pojęcia „dobra" i „zła", 
oczywiście nie wogóle, a tylko w  zasto
sowaniu do ubezpieczeń. „Co dobre dla 
jednej strony, to najczęściej złe dla d ru 
giej", —  i tu  następu je  rozróżnienie „do
bra"  i  „z ła"  akcjonarjusza, klijenta, r e a 
sekuratora, ajenta . Idąc dalej w myśl 
tych zasad  subjektywnej kry tyki i w zglę
dności dobra i zła, można dojść do w nio 
sku p rzy  sumowaniu książki buchałteryj- 
nej, że saldo jest „dobre" lub „złe" w  z a 
leżności od tego, na czy ją  korzyść p r z y 
pada, nie zaś od tego. czy sumowanie zo
stało  praw idłow o1 wykonane. A  jeszcze 
dalej, już ogólnie: co dobre dla P ana  B o
ga, to złe d la  d jab ła  i naodwrót!

P rzy  takich k ry te r jach  m ożna zajechać, 
dokąd się tylko pragnie —  i zawsze za 
chować czyste sumienie.

Jednakże  is tnieją inne, szersze k ry ter-  
ja, bardziej niezależne od party tu larnych  
interesów i w ykraczające poza granice 
murzyńskiej ideologii. Istnieje możność 
objektywnej oceny otaczającej nas rze 
czywistości, istnieją ogólne pojęcia dobra 
i zła, które mogą być p rzyk ładane  do p o 
szczególnych zjawisk, czy to dotyczących 
iednostki, czy też społeczeństwa. Pod  tym 
kątem  może być również oceniana dzia
łalność zak ładów  ubezpieczeń.

Otóż nie ulega wątpliwości, że zagrani
czne zak łady  ubezpieczeń, wszedłszy na 
polski rynek ubezpieczeniowy, walczyły o 
pozyskanie portfe lu  w drodze obniżania



składek, często poniżej kosztów ka lk u la 
cji, w drodze niepomiernego niekiedy p o d 
wyższania prowizji akwizytorów, w  d ro 
dze kredytow ania  składek, co spowodo
wało wielkie pogorszenie się inkasa. Ten 
system doprowadził do zmniejszenia port- 
felów i obniżenia rentow ności polskich za 
k ładów  ubezpieczeń i zmusił prawie 
wszystkich polskich akejonarj uszów do 
sprzedaży  akcyj zagranicę. W  ten sposób 
praw ie  w szystkie  polskie zak łady  ub ez 
pieczeń przeszły  w  ręce kap ita łu  zag ra 
nicznego. Jeżeli będziemy to oceniać z 
punk tu  widzenia k ap ita łu  zagranicznego, 
to jest to „dobre", z p unk tu  widzenia ko 
munistycznego —  obojętne, z p unk tu  wi
dzenia zdrowego rozsądku i polskiej r a 
cji stanu —  złe .  P, Jeziorański wskazuje 
na  to, że zagraniczne tow arzystw a ra to 
w ały  niektóre chylące się do upadku  za 
k ład y  krajow e (przez wykupienie ich z 
rąk  polskich!). Na to  m ożna odpow ie
dzieć, że lepiej byłoby, gdyby nie dopro
w adzały  ich do upadku. Może w tedy  i 
objętość interesu  byłaby  większa i p r y 
w atna asekurac ja  nie by łaby „w n iek tó
rych kołach otoczona atm osferą n ieufno
ści, nieżyczliwości, a  n aw et nlienawiśc|i".

Nie ulega wątpliwości, że p ryw a tne  z a 
k łady  ubezpieczeń  reasek u ru ją  się zbvt 
w ysoko  i wyłącznie zagranicą. P. J e z io 
rański sam  stw ierdził w  swojej broszurce, 
że reasekurac ja  m a ujemny w pływ  na po l
ski bilans p łatniczy, uznał t o  jednak  za zło 
konieczne, na  k tó re  n iem a rady. C zy  jed
n ak  zak ład y  ubezpieczeń w ykorzysta ły  
całkow icie pojemność rynku  krajowego, 
czy nie bo jkotu ją  polskiego tow arzystw a 
asekuracyjnego, k tó re  przecież istnieje, czy 
próbow ały  porozumieć się z zakładam i 
praw no  publicznemi? Czy zrobiły, co do 
nich należy, aby zmniejszyć kwotę ucie
kającej zagranicę składki?

A  je śli chodzi o sp raw y polityczne, to 
czy Śstotnie nile grozi n  i eb e z pi e  cze ń s t wo 
informowania obcych mocarstw  o stanie i 
lozw oju  naszej p rodukc ji?  J. Jeziorański 
zała twił się krótko z tą  sp raw ą —  o b ra 
ził się. Nie chodzi tu  jednak o- jakieś in
synuacje osobiste, a o sp raw y  ważne, w 
których  ostrożność nie zawadzi. P. Al- 
brycht n ie  podaw ał tylko swojej osobistej 
opinji, ale  p rzy tacza ł również głosy  i n 
nych poważnych osób, nie ty lko z Polski, 
ale i z zagranicy. S praw y o charak terze 
ogólnym nie m ożna sprow adzać do w łas
nego p o d w ó rk a  i osobistej obrazy. P. J e 
ziorański obiecuje zreformować bordera  
reasekuracyjne. A le  czyż w  k ra ju  w T o
w arzystw ach  U bezpieczeń nie k ręc i  się 
stale duża liczba cudzoziemców, m ają 

cych wgląd do w szystk ich  ak t  u bezp iecze
niowych. Nie mówi się tu  o n ikim  osobiś
cie, bo  tych  panów  nie znamy, ale w sze l
kie możliwości b rać  p od  uwagę należy. 
Któż z k ra jow ych dy rek to ró w  może od 
mówić dostępu  do ak t  p rzys łanem u z z a 
granicy przedstaw icie low i głównego akcjo- 
narjusza?

T ow arzystw a  ubezpieczeń były  w  o s ta t 
nich czasach jedynym  bodaj terenem  za 
targów strajkow ych z pracownikami um y
słowymi. Zatargi te  nabra ły  posmaku 
skandalów  publicznych, wzburzyły  opinję 
całego kraju . Mieliśmy widowisko, jed y 
ne może w dziedzinie p racy  umysłowej, 
ochrony biur ubezpieczeniowych przez 
w ładze policyjne. Po tem wszystkiem p. 
Jeziorański skarży się na nieżyczliwość 
„pewnych kół"  do pryw atnej asekuracji! 
J ak  m ożna oczekiwać życzliwości od 
opinji publicznej, skoro się nie potrafiło  
jej zyskać u  własnych pracowników?

Z zagranicznym kap ita łem  powinniśmy 
być ostrożni. M am y p rzy k ład  z Żyrardo
wem, m am y p rzy k ład  z elektrownią w a r 
szawską. Sprowadzić cudzoziemców ł a 
two —  pozbyć ich się, gdy im pazurk i o d 
rosną, bardzo  trudno. Ubezpieczenia są 
źródłem  kapitalizacji. Nasze w łasne p ie 
niądze, sk ładane  w Towarzystwach Ubez 
pieczeń mogą stać się w przyszłości ł a ń 
cuchami, w  k tó re  obcokrajowcy nas oku
ją, aby nas trzym ać w najcięższej n ie

woli —  niewoli gospodarczej.
Społeczeństw o polskie, jakkolw iek  m a

ło inform owane o działalności p ry w a t 
nych zak ładów  ubezpieczeń, z rzadkich  
odgłosów, jakie do niego dochodzą, w y 
czuwa, że tu  coś jest nie w  p o rząd k u  i od 
nosi się do ubezpieczeń p ry w a tn y ch  z d u 
żą  reze rw ą  i nieufnością. H amuje to ro z
wój ubezpieczeń  w  Polsce, opóźnia p ro 
ces kapitalizacji —  a winę za to  ponoszą 
zak łady  ubezpieczeń, k tó re  przez  swą 
działalność nie tylko nie stanow ią  ośro d 
ków  propagandow ych, ale przeciw nie 
przyczyniają  się do depopularyzacji  u b ez 
pieczeń. P. Jez io rańsk i  s ta ra  się w inę za 
tę n iepopularność  ubezpieczeń w  Polsce 
zwalić na  kogo innego —  choćby na  p, 
A lb rych ta  i jego broszurę , ale, p rzypusz
czać należy, że tego argum entu  naw et 
poważnie n ie  trak tu je .

Pod  ad resem  p. A lb rych ta  m ożna jed
nak  powiedzieć, że nie w yciągnął on 
w szystkich  w niosków  z nagrom adzonego 
przez  siebie m aterja łu . K arte l  —  nie jest 
lekars tw em , raczej trucizną. W łaściw em  
wyjściem z sytuacji może być tylko m o 
nopolizacja ubezpieczeń. P.



Przewrót w ubezpieczeniach społecznych 
w Polsce

W  chwili, gdy p iszem y poniższe uwag:, 
w iem y już o decyzji R ad y  M inistrów  z dn. 
20 grudnia r. b. o w prow adzen iu  z  dn. 1 
stycznia r. b. u s taw y  o ubezpieczeniach  
społecznych, aczkolw iek d o tąd  jeszcze nie 
są zn an e  szczegółowe rozporządzenia w y 
konaw cze, norm ujące realizację ustawy. 
Niemniej jednak już obecnie w iadom a jest 
ca ła  konstrukcja  iinstytucyj ubezpieczeń 
społecznych i m ożna zonjeratować się, ja 
kie konsekw encje  w prow adzen ie  us taw y  
spowoduje.

W  momencie, gdy uwagi te dojdą rąk  
czytelnika, sądzimy, iż większość insty tu- 
cyj, k tó re  przew iduje no w a u s taw a  będzie 
już formalnie istnieć, aczkolw iek w  r z e 
czywistości up łynie  jeszcze dłuższy okres 
czasu zan im  ca łość  m aszyny u bezp iecze
niowej będzie uruchom iona praw idłow o 
i zacznie norm aln ie  działać.

Zagadnienia ubezpieczeniow e stanowią 
tem at zbyt obszerny, aby m ożna je było 
choć pobieżnie n a  tern miejscu p rz e d s ta 
wić. M ożem y najwyżej wskazać ma najdo
nioślejsze dla p racow ników  P. Z. U. W. 
zoramy, jakie dokonają się z chw ilą  w p ro 
w adzen ia  u s taw y scaleniowej.

U staw a sca leniowa pozostaw ia bez 
zmian ubezp ieczen ie  p raco w n ik ó w  u m y 
słowych —  a tern; samem i te instytucje 
publi czne, k tó re  n a  mocv przepisów  o 
ubezpieczeniu  p racow ników  um ysłow ych 
posiadają w łasne s ta tu ty  em erytalne, nie 
będą naruszone. A  więc ubezpieczenie 
em ery ta lne  p racow ników  P. Z. U. W. p o 
zostaje bez zmian.

N atom iast p racow nicy  P, Z. U, W. będ ą  
objęci przepisam i nowej u s taw y  w z a k re 
sie ubezpieczenia  n a  w y p a d ek  choroby  i 
mac erzyństw a o raz  na w y p ad ek  niezdol
ności do za ro b k o w an ia  lub śmierci osoby 
ubezpieczonej w sk u tek  w y p ad k u  w 
za trudnien iu  iub choroby zawodowej.

P rzy  w ym iarze sk ładk i n a  użytek  tych 
dwóch działów ubezp ieczen ia  będą u- 
względniane za robk i do 174 zł. tygodnio
wo, czyli 725 z ło tych  miesięcznie. Co do 
w ysokości sk ład k i  p os tanaw ia  ustaw a, że 
w ubezpieczeniu  na w ypadek  choroby za 
p racow ników  um ysłowych opłaca się 4,6% 
w ynagrodzenia, przyczem  2,3'% opłaca 
p racow nik  i 2,3% pracodaw ca;  natom iast 
za pozostałych ubezpieczonych 2,5% o p ła 
ca pracow nik  i 2,5% p raco d aw ca  —  r a 
zem 5%. S tanowi to dość istotne obniże

nie dotychczasowej składki, k tó ra  z reg u 
ły  do tąd  wynosiła blisko 7 %, jednak  z tych 
7% p racow nik  dotychczas p łacił  %, a 
więc w  ostatecznym  w yniku  część składki 
przypadającai ma p ra co w n ik a  p raw ie  nie 
ulegnie zm ianie (z 2y3 % n a  2,3% w zględ
nie 2,5%, matomiat p ra co d aw c a  otrzymuje 
ulgę w sk ładce  w wysokości; oik. 2%.

Odpowiednikiem  tych  2% są  dwa ro 
dzaje restrykcyj, a mianowicie zmniejsze
nie świadczeń, .a w ięc za rów no  co do w y 
sokości i rozmiarów, ja'k w ysokości zasił
ków i zakresu  osób, k tó re  będ ą  uprawniio'- 
ne doi k o rzys tan ia  ze św iadczeń orazi 
w prow adzenie  dopła t za p o rad y  lekarskie ,  
lekars tw a, środki lecznicze, pom ocnicze i 
zabiegi; lecznicze według cennika u s ta lo 
nego  p rzez  M inistra Opieki Społecznej. 
U staw a wym ienia tu  s łow a „dopłata" ,  co 
oznacza, że ceny  w cale  n ie  pow inny p o 
k ryw ać całości w y d a tk u  ubezp eczalni. 
D op ła ty  te mają ma ce lu  przeciwdziałanie 
t. zw. „łazikowaniu".

Co do zmniejszenia pom ocy leczniczej 
należy w skazać  następujące najważniejsze 
zm iany —  czas trw an ia  pom ocy leczniczej, 
k tó ry  wynosił poprzednio  39 tygodni, 
obecnie wynosić będzie 26 tygodni. Pomoc 
lecznicza obejmuje op iekę lekarską, l e k a r 
s tw a  i środki o p a trunkow e oraz środki 
lecznicze i pom ocnicze; środki pomocnicze 
przeciw ko  zn ieksz ta łcen iu  i kalec tw u 
(protezy). J e d n a k  np. w  zakres ie  pom ocy  
dentystycznej p rzew idziane jest -jedynie 
znieczulanie i usuw anie  chorych zębów 
oraz nak ładan ie  plom prowizorycznych, 
k tó re  mogą być za łożone w czasie jednej 
wizyty. Kwestję tę oraz  za k re s  pom ocy 
leczniczej, środków  leczniczych i p om oc
niczych określać będzie szczegółowo s ta 
tu t  ubezpieczał ni. P raw o  do; zasiłku cho
robowego nie będzie  przysługiwało  p r a 
cownikom umysłowym w  okresie  czasu, 
w k tó rym  w  myśl przepisów  p raw nych  
przysługuje im p raw o  do. ca łkow itego  w y 
nagrodzenia od  pracodaw cy . W  p ra k ty c e  
więc inp, pracow nicy P. Z. U. W ., jak  d łu 
go b ę d ą  p racow nikam i i z pow odu  choro 
by nie zos taną  zwolnieni, nie będą mieli 
wogóle prawa do zasiłku chorobowego, Z 
tego w zględu pomijamy w  dalszym  ciągu 
w szystko coi do tyczy  zasillku chorobow e
go. Zam iast św iadczeń na w y p ad ek  choro 
b y  m oże ubezp  eczalnia z a  zgodą ch o re 
go udzielać bezpłatnego; leczen ia  i u t rz y 
m ania szpitalnego n a  najniższej klasie.



Ubezpieczonym leczonym w szpitalu ubez- 
pieczalnla w ypłaca  zasiłek domowy. Świad
czenia połogow e obejmują bezp ła tn ą  p o 
moc leczniczą i położniczą, zasiłek  p o ło 
gowy, w ynoszący tygodniowo 50% p rz e 
ciętnego tygodniowego za ro b k u  z o s ta t 
nich 13 tygodni; przez  czas, gdy położnica 
w strzym uje się od p racy  n ie  dłużej jednak, 
niż w  ciągu 8 tygodni, z k tó ry ch  comaj- 
mniej 6 w inno p rzypadać  p o  porodzie, z a 
siłek dla karm iących  m a tek  w na tu rze  w 
ilości l i tra  mllelka dziennie lub ró w n o w ar
tość w gotówce przez  czas karm ien ia  od 
dnia ukończenia zas łk u  połogowego’ nie 
dłużej jednak, niż 12 tygodni, um ieszcze
nie z a  zgodą położnicy w zak ładzie  dla 
położnic, w ówczas zamiast zasiłku poło
gowego, r  ów nającego się 3-tygo dniow e mu 
zarobkow i ubezpieczonego’, położnice o- 
trzym ują zasiłek  domowy lub szpitalny, 
w reszcie  pom oc i opiekę p ie lęgniarek  za 
p o trącen iem  na ten  cel najwyżej po łow y 
zasiłku połogowego.

W  razie  jeżeli choroba jest cho robą  za 
w odow ą albo  spow odow aną w ypadkiem  w 
zatrudnieniu, a  jest po łączona z n iezdolno
ścią do p ra c y  i t rw a  dłużej, niż 4 tygodnie, 
Z ak ład  U bezpieczenia  od W yp ad k ó w  
zw raca ubezpieczalni ko sz ty  w szystkich 
świadczeń, udzielonych od pierw szego dnia 
zachorowania, przepis  ten  m a ch a rak te r  
uzupełnienia postanow ień  o- ubezpieczeniu 
chorobow em  ubezpieczeniem  przeciwwy- 
padkow em .

N atom iast  w zakresie  pom ocy leczniczej 
dla członków rodzin zachodzi dość znacz
ne ograniczenie up raw nień  do tychczaso
wych. Członkowie rodziny ubezp ieczone
go mają p raw o do następujących  św iad
czeń: a) pom ocy leczniczej w  ciągu 13 ty 
godni, b) bezpła tnej pom ocy położniczej, 
c) zasiłku dla karm iących  w  wysokości t a 
kiego samego zasiłku, jak dla ubezpieczo
nych, d) zasiłku pieniężnego na koszty  
pogrzebu w  w ysokości po łow y zasiłku 
pogrzebowego, e) umieszczenia w  szp ita 
lu na  okres  nie dłuższy niż 13 tygodni. Po 
upływie okresu  świadczeń ubezpieczalnia 
udziela członkom  rodziny pom ocy leczni
czej przez  dalsze 13 tygodni tylko w  w y 
p ad k ach  ustalonych chorób ostrych. Do 
grona członków rodziny ubezpieczonego, 
upraw nionych do świadczeń, należy żona 
lub niezdolny do za robkow ania  mąż, dzie
ci ślubne, upraw nione, przysposobione, 
nieślubne, wnuki do lat 16, lub n aw et p o 
nad 16 lat, jeżeli są niezdolne do za ro b 
kow ania  albo ksz ta łcą  się, w tym  o s ta t 
nim w ypadku  do 21 lub 24 lat, o ile k sz ta ł 
cą  się w  wyższych zak ładach  naukowych. 
W arunk iem  posiadania p ra w  do świadczeń 
jest wspólne zamieszkiwanie z u bezp ie 

czonym i pozostaw anie  na jego w yłącznem  
i ca łkow item  utrzym aniu. Poza w ym ienio
nymi członkami rodziny p raw o do św iad 
czeń mogą posiadać jeszcze dwie osoby 
wspólnie zamieszkujące z ubezpieczonym  
i przez niego utrzym yw ane, jeśli zostaną 
zare jes trow ane w ubezpieczalni.

Przepis  pow yższy w yłącza od ubezpie
czenia rodziców, o ile nie zamieszkują r a 
zem  z ubezpieczonym, co stanow i dość 
istotne ograniczenie upraw nień  do tych
czasowych.

U staw a  w prow adza  nowy rodzaj ub ez 
pieczenia —  ubezpieczenie „od choroby 
zawodowej", k tó re  uzupełnia  dotychczas 
istniejące ubezpieczenie przec iw w ypadko- 
we. W  zakresie  tego ubezpieczenia p rz e 
widziane są następujące świadczenia: r e n 
ta  w ypadkow a, dodatk i do renty, ren ta  
wdowy, re n ta  sieroca, ren ta  dalszej ro
dziny, zapomoga pośm iertna, lecznictwo 
i św iadczenia w natu rze . T en  rodzaj ub ez 
pieczenia — za k tó re  sk ładkę  opłaca w y 
łącznie p raco d aw ca  —  w zakres ie  działa l
ności P. Z. U. W., nie będzie wchodził z 
reguły w  grę, z uwagi na b iu row y c h a ra k 
te r  p racy  większej części za trudnionych  w 
zakładzie pracow ników . Jedyn ie  wydaje 
się możliwe w  przyszłości sk o n s tru o w a
nie w yp ad k ó w  „choroby zaw odow ej" ,  w 
odniesieniu do inspek to rów  pow. i tech n i
ków  zakładu , k tó rzy  na sk u tek  stałego 
p rzebyw ania  w  rozjazdach, niszczą sobie 
zdrowie w  sposób, k tó ry  będzie mógł być 
uznany za notorycznie w ynikający  na sk u 
tek  rodzaju ich zajęcia. Zaznaczyć należv, 
że u s taw a  nie ogranicza p ra w a  do ren ty  
w ypadkowej do p rzypadków , gdy n iezdol
ność do za robkow ania  jest bezpośrednim  
skutk iem  w ypadku, wzgl. choroby  za w o 
dowej, ale zawsze zachodzić musi p rz y 
czynowa więź m iędzy temi ostatn iem i a 
niezdolnością. Znaczy to, że skutki nie 
muszą się objawić bezpośrednio  po w y p a d 
ku  i nie zawsze muszą być przypisyw ane 
jedynie zaszłem u w ypadkow i; p raw o  do 
ren ty  uzasadnia  również pośredni sk u tek  
w ypadku, gdy na tle do znanego o b ra że 
nia cia ła  pow sta ją  zupełnie now e objawy 
chorobow e (często w y p ad ek  występuje 
jako jeden z is to tnych czynników w spó ł
działających w procesie  chorobowym). 
P raw o  do re n ty  w ypadkow ej przysługuje 
tylko na okres  niezdolności do za ro b k o w a
nia. P rzyczyną choroby zawodowej musi 
być szkodliwe działanie w arunków  pracy 
na organizm p raco w n ik a  przez  czas d łuż
szy. J a k  na  razie jednak, u s taw a  uznaje 
za  chorobę zaw odow ą jedynie za trucie  o- 
łowiem, za truc ie  r tęc ią  i jej zw iązkam i 
oraz zakażen ie  wąglikiem, natom iast  ro z 
szerzenie  tej listy  pozostaw ione jest Ra-



cizie Ministrów. Zaznaczyć należy, że cho 
robą  zaw odową, w myśl d ek re tu  o za p o 
bieganiu chorobom  zaw odow ym  z dnia 22 
sierpnia 1927 r., jest choroba os tra  lub 
p rzew lekła , pow sta jąca  w sku tek  w y k o n y 
w ania pew nego zaw odu  z is to ty  danej 
p racy  lub z pow odu  w arunków , wśród 
k tó rych  się ona odbywa.

Świadczenia, udzielane dotychczas przez 
K asy  Chorych, b ęd ą  udzielane przez  ubez- 
pieczalnie społeczne. Ilość i zak res  tery- 
torja lny  działalności tych  ubezpieczalni— 
w chwili, gdy to piszem y oficjalnie nie jest 
ustalony, jednak  według wszelkiego p ra w 
dopodobieństw a będzie p o k ry w a ł  się z do- 
tychczasow em i kasam i chorych. Całość 
zagadnień ubezpieczenia chorobow ego b ę 
dzie nadzorow ana przez  Z ak ład  U b ezp ie 
czenia od Choroby; zagadnienia  u bezp ie 
czenia p racow ników  um ysłowych z a ła t 
w iane dotychczas w  4-ch zakładach , b ę 
dą za ła tw iane  przez  jeden Z ak ład  U bez
pieczeń P racow ników  Umysłowych, k tó ry  
jednak  będzie mógł mieć swoje oddziały 
— jak na razie p raw dopodobnie  p o k ry 
w ające się z do tychczasow em i z a k ła d a 
mi. S p raw y  ubezpieczenia w ypadkow ego 
będą należały  do Z ak ładu  Ubezpieczeń od 
W ypadków . P oza tem  p rzew idziane jest 
pow ołanie  Z ak ładu  U bezpieczenia E m ery 
talnego R obotników . N ad  całością  insty
tucyj ubezpieczeń  społecznych będzie 
sp raw o w ała  nadzór Izba Ubezpieczeń 
Społecznych. Organizacja w ładz in s ty tu 
cyj ubezpieczeń  społecznych o p a r ta  jest 
na kolegjalnych organach, pochodzących 
z wyborów, częściowo z nominacji oraz na 
u rzędniczych dyrekcjach. Organami, po- 
chodzącem i z w yborów , są w ubezpieczal- 
niach i zak ładach ; rady, komisje adm ini
stracyjne, komisje rewizyjne, komisje ro z
jemcze (ubezpieczalnie) lub komisje r e n 
tow e (zakłady —  z w yją tk iem  zak ład u  
ubezpieczeń na w y p ad ek  choroby), w  Izbie

Orzeczenia Sąd
U M O W A  

o pracę  pracowników umysłowych 
Rozporządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospo

litej z dnia 16 m arca  1928 r. o pracę
pracowników umysłowych
(Dz. Ust. Nr. 35 poz. 323)

Art. 5.
Umowa, zaw arta  na czas określony, win

na wskazywać czas, k iedy term in jej u p ły 
wa, ale termin niekoniecznie musi być 
oznaczony w pew nej określonej dacie k a 
lendarzowej; czas trw ania  umowy może 
być także określony przez wskazanie okre-

U bezpieczeń: rad a  zarządzająca, prezyd- 
jum Izbv, p rezes i komisja rewizyjna. 
Członków rad  ubezpieczalni społecznych, 
pochodzących  z wyborów, w yb iera ją  u- 
bezpieczeni i p racodaw cy, według p rzep i
sów, k tó re  w yda M inister Opieki Spo łe
cznej. P rzypuszczać należy, że w p ie rw 
szym okresie  działalności instytucyj ub ez 
pieczeniowych przew agę będzie miał k o 
m isaryczny czynnik mianowany, p o w o ła 
ny do organizacji całego a p a ra tu  ub ez 
pieczeń i dopiero  w  drugim norm alnym  o- 
kresie  n as tąp i  rozbudow a sam orządu  u- 
bezpieczeniow ego w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu.

P rzedstaw iliśm y w najgłębszym  skrócie 
najistotniejsze zagadnienia, w ynikające  
dla św ia ta  pracow niczego z nowej us taw y 
ubezpieczeniowej, w prow adzanej obecnie 
w życie. Do kwestji  te j w  poszczególnych 
jej fragm entach  niew ątpliw ie będzie n a 
leżało jeszcze pow racać . A b y  dać czy te l
n ikowi jednak  już te raz  syntezę ewolucji, 
przez jaką p rzechodzą  w chwili obecnej 
ubezpieczenia społeczne w  Polsce, należy 
stwierdzić, że kosztem  ubezpieczenia  
chorobowego, które zostaje ograniczone, 
zostaje uruchomiony nowy, niezmiernie 
doniosły społecznie dział ubezpieczenia  
em erytalnego robotników, k tó rzy  istotnie 
w  tej dziedzinie byli dotychczas wysoce 
upośledzeni. N atom iast  św iat pracow ni
ków  um ysłowych na dokonanej reformie 
naogół istotnych korzyści, nie odniesie  
i sytuacja jego, z nielicznemi wyjątkam i, 
zmianie nie ulegnie. N atom iast św iat p r a 
cy  umysłowej uzyskać może udział w  a d 
ministracji olbrzymiego ap a ra tu  u bezp ie 
czeń społecznych, z chw ilą uruchomienia 
sam orządu  ubezpieczeniowego, w  ram ach 
większych, niż dotychczas —  p rzed ew szy 
s tk iem  dzięki centralizacji całej maszyny 
ubezpieczeniowej.

O,

u Najwyższego
ślonego faktu, k tóry  winien nastąp ić  w 
pewnym, przewidzianym  (choćby w 
przybliżeniu) przez obie s trony czasie i do 
którego nastąpienia  umowa została  zaw ar
ta; będzie więc np. umową, zaw artą  na 
czas określony, umowa na jm u pracy, z a 
w arta  n a  czas choroby lub nieobecności 
pewnej osoby albo na czas urlopów  p r a 
cowników danej firmy w danym  roku.

S. N. I. C. 183/30 r. z dn. 19.XI.1930 r. 
Gł. Sąd Nr. 4/31 r.

Art. 7.

Oświadczenie, złożone przez p racodaw 



cę wobec pracow nika p rz y  przy jęciu  go do 
pracy, że daje  mu za miesiąc 300 zł. a po 
upływie miesiąca albo podwyższy m u p ł a 
cę, albo nie da m u nic, oznacza przyjęcie 
pracownika na miesiąc na próbę, nie zaś 
przyjęcie  go na stałe na czas n ieograni
czony.

S, N. I II  1 sek, Rw. 1479/29 r. z dn.
25.VI. 1929 r. OSP —  V III  —  632.
Art. 8.

Stosunek między przedsiębiorcą te a t r a l 
nym co do odpowiedzialności p rzeds ię 
biorcy za kradzież rzeczy ak tora  z gard e
roby teatra lnej,  norm uje się nie specjal- 
nemi przepisam i o składzie, lecz zasadam i 
ogólnemi, określonemi w art. 1137 K. C. 
Napoleona.

S. N. . C. 328/20 r. z dn. 18.XI.1920 r.
O SP —  I _  322.

A rtł  21.

Pracownik umysłowy, opuszczający swe 
zajęcie jest uprawniony do żądania, aby 
mu pracodaw ca w ydał bezpośrednio do 
łąk  własnych zaświadczenie o ustaniu za 
trudnienia.

S. N. I I I  Rw. 1536/31 r. z dn. 9.IX.1931 
r, Ruch Pr. i Ek. str. 182/32 r.

A rt. 25.

Zobowiązany do usług korzysta  z d łuż
szego term inu wypowiedzenia, jeśli w umo
wie zastrzeżono dla p ry ncypa ła  dłuższy 
termin wypowiedzenia, niż dla zobowiąza
nego do usług.

S. N. III. Nr. 354/28 r. z dn. 15.11.1929 
r. Ruch. Pr. I Ekon. str. 113/30 r.

Jeżeli  zwolnienie pracow nika przez służ- 
bodawcę ze służby nie odpow iada umowie 
lub ustawie, w szczególności, gdy jest 
przedwczesne, jest ono mimoto, ważne, 
lecz pracow nik zachowuje roszczenie kon
traktow e przez czas, jakiby minąć musiał 
wedle prawidłowego wypowiedzenia.

S. N. III. Rw. 2962/29 r. z dn. 29.IV. 
1930 r. Prz. Pr. i Adm. str. 493/30 r.

W  przypadku, gdy wypowiedzenie n a j 
mu p racy  nastąp iło  nie od dnia p ierw sze
go, następnego miesiąca, a od  dnia p ierw 
szego bieżącego miesiąca, w którym  n a 
stąpiło  wypowiedzenie, wypowiedzenie 
nie uw aża się za niebyłe i t rw a w mocy, 
a tylko liczyć się w inno od pierwszego

następnego miesiąca, gdyż ty lko zas trze 
żenie o  początku  okresu  wymówienia, 
sprzeczne z w yraźnym  przepisem  art.  25, 
pkt. 4 rozporządzenia z 16.111.1928 r. (poz. 
323), uważa się za niebyłe, nie m ające 
żadnego znaczenia.

S. N. I. C. 924/30 r. z dn. 11.IX.1930 r. 
Gł. S ą d  Nr. 3/31 r.

Sprzeczne z  p raw em  wypowiedzenie 
stosunku służbowego pow oduje rozw iąza
nie tego stosunku z term inem  praw id łow e
go wypowiedzenia.

SS. N. III.  Rw. 506/31 r. z dn. 3.VI.1931 
r Prz. Pr. i Adm. str. 523/31 r.

W ypow iedzenie umowy p racy  winno być 
skierowane p rzez  pracodawcę bezpośred
nio do pracownika, a nie za po śred n i
ctwem osób trzecich.

S. N. I. C. 842/31 z dn. 21.X.1931 r. Gł. 
Sąd  Nr. 3/32 r.

W  razie wypowiedzenia umowy w trybie 
art. 25 Rozp. Prez. Rzpl. o um. o pr. pr. 
um. rozwiązanie umowy n as tęp u je  dopiero 
po upływie trzech miesięcy od  da ty  w y
powiedzenia, p rze to  dopuszczenie się 
przez pracow nika w tym  okresie obrazy 
przełożonego może mieć wpływ na skutki 
rozwiązania umowy.

S. N. I. C. 1339/31 r. z dn. 7.1.1932 r. 
O SP —  XI — 170.

Skoro w myśl końcowego us tępu  p. 4, 
art. 25 rozporządzenia z dn. 16.111.1928 r., 
o umowie o pracę  pracowników um ysło
wych (D. U. art.  1), m a poniekąd  ch a rak 
ter  p rzepisu  p raw a publicznego —  w ypo
wiedzenie p racy  winno nas tąp ić  n a jp ó ź 
niej w ostatnim dniu miesiąca k a len d a 
rzowego, poprzedzającego  okres wypowie
dzenia, milcząca akcep tac ja  pracownika 
wadliwego wypowiedzenia nie może mieć 
żadnego znaczenia.

S. N. I. C. 175/32 z dn. 23.V.1932 r. G. 
S. W. Nr. 43/32 r.

Art. 29.

W ypowiedzenie pracownikowi um ysło
wemu umowy o p racę  w czasie jego u rlo 
pu zdrowotnego jest pozbawione skutków 
prawnych.

S. N. III. 1 sek. Rw. 1918/31 r. z dn. 
1.X.1931 r. OSP.XI.87.



K O M U N
N O W E L IZ A C JA  PR A G M A TY K I

W  związku z ukazaniem  się dekretów 
P rezyden ta  Rzplitej zmieniających za sa 
dy uposażeń funkcjonarjuszów  państw o
wych, wojska, policji, sędziów i p ro k u ra 
torów, nauczycielstwa i t. d. pow stała  

moliwość nowelizacji p rag m a ty k  in s ty tu 
cyj publiczno - p raw nych, a m iędzy inne
mi i P. Z. U. W.

Z arząd  G łów ny Związku śledził b a r 
dzo uważnie rozwój w ypadków  na w łaśc i
wych terenach, in terw enju jąc  bądź bezpo
średnio bądź za pośrednic tw em  Unji 
u m iarodajnych  czynników.

BUDŻET ZAKŁADU.
W  tych  dniach P ańs tw ow y U rząd  K o n 

troli U bezpieczeń za tw ierdził  b udże t  Z a
k ład u  na  rok  1934.

Najw ażniejsze zmiany w budżecie sp ro 
w adza ją  się do skreślenia 300.000 zł. 
z funduszu 20%-wego, t. zn. całej kwoty 
przeznaczonej na zasiłki ogólne, następnie 
do skreślenia dalszych 12 etatów  w Z a 
rządzie Centralnym, co łącznie z re d u k 
cjami, p rojektow anem i przez  Dyrekcje, w 
efekcie d a  zwolnienia lub zemerytowania 
17 urzędników Z arządu  Centralnego. Rów 
nież b. poważnie zmniejszono k red y t  na 
opał i światło, reduku jąc  sumy propono
wane przez  D yrekcję  o ok. 10.000 zł. to 
znaczy o 20 % .

K O N G RES URZĘDNICZY

W  dniu 21 stycznia odbył się Kongres 
U rzędniczy sk łada jący  się z członków Z a
rządów  Głównych około 90 organizacji 
pracowniczych, wchodzących w sk ład  Cen
tra lne j R ad y  Pracowniczej.

Kongres poświęcony był wyłącznie n o 
w ym  uposażeniom  urzędniczym.

Przebieg Kongresu i rezolucję  p o d a je 
my n a  innem miejscu.

Z ram ienia Związku brali  udział w Kon
gresie wszyscy Członkowie Zarządu 
Głównego wraz z zastępcami.

N O W E  KOŁO ZWIĄZKU.

W obec przy łączenia  Z ak ładu  Ubezpie
czeń na m. st. W arszaw ę do Powszechne-

1 K A T  Y
go Zakładu  Ubezpieczeń W zajemnycli i 
u tworzenia Inspektoratu  Woj. P. Z. U. W. 
na m. st. W arszaw ę —  pracownicy tego 
Inspek tora tu  gromadnie przystąp il i  do n a 
szego Związku.

Z uwagi na specjalne zadania  Związku 
w okresie przejściowym jakim jest d o s to 
sowywanie się organizacji i p racy  b. Z a 
k ład u  miejskiego do form przy ję tych  w 
P. Z. U. W. Zarząd  Główny zdecydował 

u tw orzenie  odrębnego Koła przy  Insp. 
Woj. na m. st. W arszawę.

Nowe koło Zw iązku  liczy 32 członków. 
O stateczną formę organizacji określi 
W alny  Zjazd Delegatów.

S PR A W O Z D A N IA  Z DZIAŁALNOŚCI 
KÓŁ.

Z arząd  G łów ny Związku prosi Z a rzą 
dy Kół o sporządzenie  sp raw ozdań  ze 
swej działalności w r. 1933. Spraw ozdania 
w inny być nadesłane p rzed  dn. 15 lutego 
r. b. w  celu umożliwienia Zarządow i 
G łów nem u term inow ego sporządzenia 
sp raw ozdan ia  ogólnego z działalności 
Związku. J a k  wiadom o spraw ozdanie  to 
p rzesy łane  jest M iniste rs tw u O pieki Spo
łecznej i s tanow i n ieodzow ny w a ru n ek  fi
gurow ania  Związku w  re jes trze  czynnych 
organizacyj zawodowych.

Z tych  względów  term in  dla Kół 15 lu 
tego musi być ściśle dotrzymany.

L E G IT Y M A C JE  CZŁONKOW SKIE

Członkowie Zw iązku winni p rz ed s ta 
wić w Z arządzie  Koła swe legitymacje 
członkow skie, celem p rzed łużen ia  term inu 
w ażności na r. 1934.

Bez pośw iadczenia  Koła legitymacja 
nie jest ważna.

R EG U LA M IN  SĄ D Ó W  KOLEŻEŃSKICH

P ro jek t regulam inu sądów  koleżeńskich 
jest już op racow any  i będzie w y d ru k o 
w any  w  następnym  num erze „Naszych 
S p raw ‘“ .

O z y  j e s t e s  j u ż  c z ł o n k i e m  f u n d a c j i ?



Z e ś wi a
SKRÓCENIE URLOPÓW.

Ogłoszone w „Dzienniku U staw " z dn.
16 stycznia r.b., przepisy  służbowe p r a 
cow ników  przedsięb io rs tw a „Polskie K o
leje P aństw ow e" przewidują następujące 
okresy  urlopowe:

Pracownicy um ysłowo pracujący, mają
cy od 1 —  3 lat służby, posiadają prawo 
do urlopu przez 14 dni (!), mający od 3—
10 lat służby przez 21 dni, mający od 10—
20 lat służby przez 28 dni, mający prze
szło 30 lait służby przez 35 dni.

Inni pracownicy (poza umysłowymi), 
mający od 1— 3 lat służby, posiadają pra
w o do urlopu 8-dnicwego, a mający prze
szło 3 lata służby przez 15 dni. Specjal
ne urlopy przysługują pracownikom, p eł
niącym służbę wyczerpującą nerwowo.
WSPÓLNY FRONT

W  dniu 1-ym grudnia r. b, nastąpiło p o 
rozum ienie przedstaw icieli „Związku Zw. 
Zawodowych w P olsce11 z przedstaw icie
lami „Unji Związkowych Zawodowych  
Pracowników U m syłow ych11 w  sprawie 
zbliżającego się terminu wprowadzenia  
ustaw, umożliwiających przedłużenie cza
su pracy i pogorszenia urlopów.

W  związku z powyższem  odbyło się po
siedzenie reprezentantów  Zw. Zaw, Prac. 
Um ysłow ych i Związku Związków Zawo
dowych Z. Z. Z., na którem stwierdzono, 
iż obie organizacje podtrzymują w całości 
swoje poprzednie stanowisko, zdecydow a
nie przeciw ne wprowadzeniu w  życie tych  
ustaw, oraz postanowiono prowadzić w  
tym kierunku wspólną akcję.

SAM ORZĄD INSTYTUCJI 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH,

Przedstaw icie le  Unji zw iązków  zaw odo
wych p racow ników  umysłowych kol. 
Szczepański, w iceprezes  Unji i Kościński, 
sek re ta rz  generalny, przyjęci byli p rzez  
p. p o d sek re ta rz a  s tanu  Min. Opieki Spo
łecznej dr. Ducha. Delegaci Unji p o ru 
szyli sp raw ę  sam orządu  instytucji ubez
pieczeń społecznych, k tó re  p o w s tan ą  w 
myśl przepisów nowej u s taw y  scalenio
wej.

P. w icem inister Duch oświadczył, że 
zagadnienie to  by ło  już rozw ażane  przez 
p. m inistra opieki społecznej dr. H ubic
kiego, W  chwili pow ołania  do życia n o 
wych instytucji ubezpieczeń społecznych 
n a  czele ich muszą s tanąć  komisarze. Po 
pierwszym  okresie  organizacyjnym będa 
pow ołane do życia  kom isje rewizyjne i 
komisje ren tow e. N astęp n y  e tap  będzie

t a  p r a c y
stanow iło  u tw orzenie  p rzy  kom isarzach 
ciał doradczych, p rzy  k tó rych  w sp ó łp ra 
cy będ ą  w ykonane p ra ce  p rzygo tow aw 
cze do p rzeprow adzen ia  w yborów  do ciał 
sam orządowych,

W  ten  sposób nas tąp i s topniowe p rz e j 
ście od okresu  za rządu  komisarycznego 
do w prow adzen ia  samorządu.

Dzisiaj trudno przewidzieć , jak długo 
będzie t rw a ł  okres  organizacji. W  k a ż 
dym razie, dążeniem  m inis ters tw a jest, 
by  sam orząd  ten  m ożna było w prow adzić  
jaknajprędzej.
Z IZBY UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

P. minister opieki społecznej pow ołał 
tym czasow e prezydjum  Izby Ubezpieczeń 
Społecznych.

Na s tanow isko  przew odniczącego  p o 
w ołany  jest p rezes  p. Kazimierz R ożnow 
ski. Do tym czasow ego prezydjum  weszli 
pp. w iceprezes  izby dr. H en ry k  W ilczyń
ski, kom isarz zakł. ubezp. p rac . umysł., 
dr. W. Chodźko, kom isarz  zakł. ubezp. 
em erytalnego robotników , G ustaw  Simon, 
kom isarz zakł. ubezp. na wyp. choroby, 
dr. W. C zarnocki,  oraz kom isarz  zakł. 
ubezp. od wypad., p. M. Downarowicz.

Na stanowisko' p. o. d y re k to ra  organiza
cyjnego Izby U bezpieczeń Społecznych 
pow ołany  jest dr. M ichał Zając, na p. o. 
dy rek to ra  finansowego p. W ik to r  P a 
włowicz, na p. o. naczelnego  m a tem aty k a  
p. P io tr  M oroz.

DOCHODY I W YDATKI FUNDUSZU  
PRACY.

W edług  dokonanych  ostatn io  obliczeń 
w p ływ y  F unduszu  P ra c y  od kw ie tn ia  do 
końca  grudnia r. ub. wyniosły ogółem 
58.772.000 zł. Na dochody t e  złożyły się 
op ła ty  u staw ow e w  kw ocie  42.098.000 zł„ 
dotacje sk a rb u  p ań s tw a  w  sumie 14.723.000 
zł. oraz różne inne wpływy, k tó re  dały 
razem  1.950.000 zł.

W y d a tk i  Funduszu  P ra c y  w  ty m  sa
mym okresie wyniosły 60.759.000 zł. Z su 
my tej w ydano na za trudnien ie  b ez ro b o t
nych 37.363.000 zł., co s tanow i 74% s u 
my prelim inowanej na zatrudnienie . Na 
pomoc dla bez robo tnych  w gotówce i w 
naturze  w y d a tk o w an o  og. 22.521.000 zł., 
co stanowi 63.5% sumy prelim inowanej 
na pomoc doraźną. K oszty adm inis tracy j
ne  wyniosły  w  tym  okresie  166.000 zł. 
N adw yżka  po stronie w y d a tk ó w  została  
p o k ry ta  z k re d y tu  k ró tko te rm inow ego  za- 

j ciągniętego w B anku  G ospodars tw a Kra- 
1 jowego.



K R O N I K A
WIADOMOŚCI Z KOŁA  

KRAKOWSKIEGO.
Ruchliwe zawsze Koło K rakow skie,  o- 

becnie jakoś milczy, bo o czem tu  pisać. 
Stosunki obecne nie dają k u  tem u żadnej 
sposobności. P isać  o tro skach  i n iedom a- 
ganiaćh, to tem a t  nie pociągający, ale 
wielu n aw et nie obchodzący.

Specjalnie może w yjątkow em  w y d a rze 
niem w  Kole K rakow skim  był w dniu 
18/XII u. r. Zjazd In spek to rów  p o w ia to 
wych, zw ołany  przez  Inspek tora  W o je 
wódzkiego, p. inż. Nowakowskiego. Zjaz
dy  ta k ie  uw ażam  za b a rd zo  potrzebne, 
wiele bowiem spraw  urzędow ych w yjaś
nia się, wiele w ątp liw ych omawia.

Obecnie oczekujem y na pow ia tach  pro- 
toku łu  zebrania , w  k tó rym  kwestje, omó
wione na Zjeździe, zostaną pisemnie p o 
dane do wiadomości, celem zastosow ania 
ich w w ew nętrznem  urzędowaniu . Na 
b a rk i  inspek to rów  pow. pch a  -się obecnie 
ba rd zo  wiele spraw  urzędow ych, a s e k re 
ta rzy  na pow iatach , jak nie było, tak  n ie
ma. Dotychczasowi sek re ta rze ,  to  znaczy 
rodziny in spek to rów  odm awiają pos łu 
szeństw a i powiadają , że dość już p ra c o 
wali bezpłatnie .

K oło  K rak o w sk ie  nie śpi, jakby  to na 
pozór w ydaw ać  się mogło. Nie chwaląc 
się, jak m oże tak  kolegom pomaga. P o 
siada w łasny  lokal, gdzie założyło k u ch 
nię, w k tórej za b ard zo  p rzys tępną  cenę 
m ożna otrzym ać posiłek  obiadowy. K o 
rzysta  z kuchni niety lko wielu kolegów  
kaw alerów , ale n aw et żonatych. G ospo
darzam i kuchn i są ko leżank i  i ko ledzy  z 
Z arządu  K oła  i z poza  Zarządu, k tó rzy  w 
ten  sposób uczą się gospodark i domowej 
p rak tyczn ie  na  przyszłość. Obecnie p rz y 
gotowuje Koło K rakow skie  doroczną z a 
bawę. Będzie to  jedyną a trak c ją  szarego 
życia kolegów. Z tej to  okazji m ożna b ę 
dzie ze tknąć  się możliwie z całym gronem  
ko leżanek  i kolegów  i ich rodzinami. Z a
baw y  Koła K rakow skiego , nie t rzeb a  o 
tem  wspominać, m ają  już swoją ustaloną 
m arkę . Zarząd  Koła, a właściw ie ścisły 
K om itet zabawowy, nie szczędzi trudów  
i pracy, aby  zab aw a w ypad ła  imponująco. 
Po  zabaw ie pos ta ram  się jeszcze nieco 
napisać, bo  p rz y  rozw iązaniu  języka po 
skonsum ow aniu  p a ru  k ieliszków  w ody  
ognistej, względnie innej mieszaniny, b ę 
dzie m ożna czegoś dowiedzieć się i coś 
niecoś usłyszeć.

W  tut. Kole k ilku kolegów zostało od 

znaczonymi K rzyżam i Niepodległości, 
względnie M edalam i za p racę  n iepod le
głościową w czasach zaborczych: Kolega 
Albin  Józef, Dydaś Stefan, G ągola L eo
pold, Oborski i Rybakiew icz Witold.

KOŁO W ARSZAW SKIE.
DOROCZNE W A L N E  ZEBRANIE.

W  dniu 2)5 stycznia rb., odbyło się do 
roczne sp raw ozdaw czo  - wyborcze  W a l
ne Z ebranie  członków  Koła W a rsz a w 
skiego Zw iązku P racow ników  P. Z. U. W.

W  toku  obrad  najw iększe za in te reso w a
nia budziła  kw estja  działalności R. O. Unji.

W y b o ró w  nie dokonano w obec b ra k u  
k an d y d a ta  na stanow isko  P rezesa  Koła.

Dalszy ciąg Zebrania  odroczono wobec 
tego do dn. 29 b. m.

Ze względu na wcześniejsze zamknię- 
i cie num eru  niniejszego, szczegółowe s p ra 

wozdanie z tego Zebran ia  pomieścimy w 
num erze następnym .

KOŁO MIEJSKIE W  W ARSZAW IE.

W  zw iązku z p rzy łączeniem  do P. Z. U. 
W. b. Z ak ładu  Ubezpieczeń  W zajem nych 
m. st. W arszaw y, p racow nicy  tego Z ak ła 
du, p rzechodząc  na służbę w  P. Z. U. W. 
zgłosili akces  do Związku.

Ze w zględu na odrębne  w aru n k i  pracy, 
zorganizowali się nowi członkow ie Zw iąz
ku, p racow nicy  In sp ek to ra tu  W ojew ódz
kiego m. st. W arszaw y, w oddzielnem K o
le Miejskiem w  W arszaw ie .

W  dniu 10 stycznia r. b., odbyło się w 
lokalu In sp ek to ra tu  Woj. m. st. W a rs z a 
wy p ierw sze zebranie  informacyjne p r a 
cow ników Inspek toratu , na k tó rem  obec
ni byli kol. P rezes  L, Grygołajtys, oraz 
sek re ta rz  K. Erdm an. N astępnie  w dniu 
18 stycznia r. b., odbyło się zebranie  k o n 
sty tucyjne K oła  w obecności kol. vice- 
p rezesa  T. Lewickiego, oraz kol. K. Erd- 
mana.

Na zebraniu  tem  dokonano w yborów  
władz Koła.

Na stanowisko^ P rezesa  Koła pow ołano 
kol. T. K latt ,  v ice-prezes  kol. —  K. Han- 
dwerg, sek re ta rz  — kol. L. Dzienniak. 
skarbn ik  —  kol. J .  Mucek.

N ow outw orzone Koło skupia zgłoszo
nych dotychczas, 32 p racow ników  Inspe
k to ratu .



KOŁO WILEŃSKIE.
Z inicjatywy Z arządu  Koła został zo r

ganizowany w dniu 22.XII.1933 r. skromny 
opłatek, w  którym  wziął udział ca ły  p e r 
sonel biurowy, częściowo powiatowy, jak 
również emeryci zamieszkali w Wilnie. Ze
branie zaszczycił swą obecnością In sp ek 
tor Wojewódzki, Pan  Inż. W ito ld  W o je 
wódzki.

Życzenia pomyślnych i wesołych Świąt 
złożył Prezes K oła  kol. Bronisław Obręb- 
ski, łamiąc się opłatk iem  ze wszystkimi ze 
branymi. Następnie P an  Inspektor W o 
jewódzki w serdecznych słowach wyraził  
życzenia wszystkim pracownikom. Kol. 
Paw eł Sediukiewicz w dłuższem przem ó
wieniu zobrazował znaczenie Związku i 
wyraził życzenie, by Związek objął wszy
stkich pracowników Inspektoratu. P o d 
kreśla jąc  bardzo życzliwy stosunek W ładz  
Inspektoratu  do organizacji koleżeńskiej, 
kol. Sediukiewicz wzniósł toast za  zdrowie 
i pomyślność P ana  Inspektora W ojew ódz
kiego.

W  nader  miłym nas tro ju  spędzono parę  
godzin p rzy  wspólnym stole wigilijnym, 
sk ładając  wzajem  życzenia.

S.

KOŁO WOŁYŃSKIE.
K W E S T J A  A W A N SÓW .

Zaszeregowanie pracowników naszego 
Inspektoratu  odbyło się przy  panujących 
u nas w r. 1928 stosunkach, w ten sposób, 
że stan etatów odbiegł znacznie od stanu 
w innych Inspektoratach.

S y tuac ja  ta  nie została dotychczas w y
równana, tak, że kwest ja awansów n a  n a 
szym terenie ma wyjątkow o doniosłe zn a 
czenie.

W  sprawie tej W alne Zebranie członków 
Koła w dn. 16 grudnia r. b. uchwaliło n a 
s tępującą  rezolucję:

W alne  Zebranie stwierdza, że awanse 
w1 innych Inspektoratach, jakkolwiek w 
nieznacznej ilości, jednakże is tn ie ją  z 
uszczerbkiem i pominięciem Inspektoratu  
Wołyńskiego.

O bjaw  powyższy, jako niespraw iedli
wy, godzący w in teresy  ogółu pracow ni
ków, a specjalnie krzyw dzący  tych, k tó 
rzy  ze wszech m iar zasługują n a  w yróż
nienie, wreszcie bardzo  ujemnie w p ływ a
jący na wydajność pracy, a co zatem  idzie, 
szkodliwy i p odryw ający  au tory te t  W ładz  
P. Z. U. W. —  winien być raz  n a  zawsze 
usunięty.

Powyższe stanowisko ogółu pracow ni
ków Inspektoratu  W ojewódzkiego w Łuc
ku, zna jdu je  usprawiedliw ienie w znacz
nej poprawie stanu finansowego Zakładu,

| oraz w rozbudowie jego działalności ko 
sztem bardziej ofiarnej i w ydajne j p racy  
ogółu pracowników. Nadmienić należy, 
że p raca  na kresach ze względu na brak  
lojalności, a częstokroć wręcz wrogi s to
sunek ludności do Państw a jest w yją tko 
wo t rudna  i w ym agająca poświęcenia ze 
strony wszystkich pracowników, posiada 
zatem cha rak ter  ofiarnej p racy  nietylko 
dla Instytucji, ale i dla Państwa.

Wreszcie podkreślić  również należy  w y
jątkowo niekorzystne usytuowanie perso 
nelu z uwagi na rażąco  niższy s tan  etatów 
w porównaniu z innymi Inspektoratami, 
bowiem zaszeregowanie w swoim czasie 
pracowników, odbyło się w niekorzystnej 
dla nich atmosferze, p rzyczem  skutki za 
szeregowania dotychczas nie zostały  w y 
równane.

M ając  powyższe względy na  uwadze, 
obecnie w obliczu zbliżającego się okresu 
awansów, W alne  Zgromadzenie zobowią
zuje Zarząd  Koła do poczynienia jaknaj- 
dalej idących s ta rań  u W ładz  Instytucji 
nie szczędząc wszelkich w  tym  celu roz- 
porządzalnych  środków, zm ierzających w 
kierunku uzyskania w ak tualnym  okresie 
awansowym możliwie jaknajwiększej licz
by przesunięć.

LOKA L IN S P E K T O R A T U
Nieznośne w arunki p racy  w naszym  In 

spektoracie spowodowały złożenie p. I n 
spektorowi W ojew ódzkiem u następującego 
memorjału , podpisanego p rzez  wszystkich 
bez w y ją tku  pracowników Inspektoratu.

Niżej podpisani wszyscy pracownicy In 
spek to ra tu  W ołyńskiego P. Z. U. W. n ie
jednokrotnie zwracali się do P an a  Inspe
k to ra  Wojewódzkiego za pośrednictwem, 
czy to  poszczególnych kierowników re fe 
ratów, czy też przez  Zarząd  K oła  Zw. 
Prac. PZIJW  z p rośbą o poczynienie jąk 
ną  j dalej idących s tarań , w celu stw orze
nia możliwych w arunków  p racy  w biurze.

W arunki, w jakich p racu jem y urąga ją  
najbardzie j prym ityw nym  wymogom higje- 
ny i estetyki, b rak  bowiem powietrza, ubi- 
kacyj, umywalni, wentylatorów, poczekal
ni, umożliwiającej separac ję  k l i jen ta  od 
pracownika (nie rzadkie  są wypadki, że 
ku ltu ra lny  klijent zw raca uwagę n a  n ie 
dopuszczalność przyjm ow ania i za ła tw ia
nia in teresantów  w pokoju woźnego), w re 
szcie ogólna ciasnota, tak  bardzo  ujemnie 
w p ływ ają  n a  samopoczucie oraz s tan  zdro
wia każdego z nas, że dalsze pozostawanie 
w tych w arunkach  s ta je  się nie do zn ie
sienia. Nadmienić musimy, że zdarza ły  
się w ypadki ciężkich zachorowań p racow 
ników w czasie urzędowania, a naw et za-



istniał w ypadek  śmierci, jako finał podob
nych, jak obecnie warunków  pracy. Zby- 
iecznem jest chyba podkreślanie , że w y 
dajność i jakość p racy  w tych w arunkach 
pozostawia dużo do życzenia.

Mimo takiego s tanu rzeczy, p rośby n a 
sze, jak  dotychczas, pozostały  bez skutku.

W  trosce o zdrowie nas wszystkich, 
egzystencję naszych rodzin, zmuszeni je 
steśmy tym  razem  stanowczo domagać się, 
aby  p. Inspektor W ojewódzki zechciał od 
powiednio przedstaw ić W ładzom  C en tra l 
nym PZU W  poruszoną przez nas bolącz
kę i spowodować pozytywne jej za ła tw ie
nie w ty m  sensie, by  nowy lokal biurowy 
został w yna ję ty  najpóźniej wiosną p rz y 
szłego roku. Zaznaczyć musimy, że s p r a 
wą lokalu  biurowego zainteresował się w 
czasie wizytacji Inspek to ra tu  W oj. z a 
stępca Naczelnego D yrek to ra  p. Dr, F il i 
pek, k tó ry  z uwagi na wyjątkowo n ies ły 
chane warunki pracy, p rzyrzek ł p rzychy l
nie odnieść się do spraw y zmiany lokalu.

Obecnie z dniem każdym  coraz bardziej 
odczuwając skutki fa ta lnych w arunków

V  A
CHINSZCZYZNA.

Ja k  wiadomo, wchodzące obecnie w ży
cie przepisy  uposażeniowe urzędników 
państwowych opracowane być m iały  pod 
hasłem  walki z „chińszczyzną1'.

Mianem tem określono dotychczasowy 
system  uposażeń, sk ładających  się z pensji  
zasadniczej, dodatków  lokalnych, miesz
kaniowego, rodzinnego i t. d., zmniejsza
nych następnie przez  potrącenie p oda tku  
dochodowego, sk ładki em erytalnej i t. p.

Nowe normy uposażeniowe przew idu ją  
również pensję  zasadniczą, oraz dodatki: 
lokalny, funkcyjny, służbowy, w yrów naw 
czy.

W/g poprzednich uposażeń miało być 
pono przeszło  4,000 różnych grup uposa
żeniowych, obecnie zaś, jak słusznie p o d 
kreślił  P rezes Centralnej R ad y  Pracow ni
czej, będzie chyba tyle grup, ilu urzędn i
ków.

Is to tną  różnicą, jak się zdaje, będzie, 
poza zaniechaniem wspomnianych wyżej 
potrąceń, obniżenia podstaw y wymiaru 
em erytury  o ok. 25%, oraz w szeregu w y 
padków , kito wie, jak licznych, obniżenie 
uposażeń o 7%.

W alka  zatem  z chińszczyzną, to nowa 
forma, o ostrej treści, k tó rą  jest redukcja  
uposażeń.

pracy, nie możemy pozostać bierni, aż do 
chwili zrealizowania słusznych naszych 
wymagań temwięcej, że szybka decyzja 
C entralnych W ład z  Instytucji, co do zm ia
ny, względnie pobudowania nowego lokalu 
biurowego, bezprzecznie leży w interesie 
Zakładu.

(Następują podpisy  wszystkich p racow 
ników).

Dodać należy, że p rzy  obecnych cenach 
budowa własnego gmachu, niezbędnego dla 
takiej instytucji, jak PZUW, w ypadłaby  
bardzo  tanio. Biorąc zaś p od  uwagę p ł a 
cone obecnie komorne, podatk i od posia
danego przez P Z U W  placu i p rocenty  od 
kapitału, włożonego w kupno placu, 
stwierdzić należy że gmach własny byłby 
znacznie lepszą lokatą  niż obecnie posia
dany bezużytecznie plac.

Chcemy przeto  wierzyć, że już w jesie
ni tego roku  urzędować będziem y we w ła 
snym, odpowiednio zbudow anym i u rz ą 
dzonym gmachu.

I I  A
OPŁATY W  KASACH CHORYCH.

P ocząw szy  od dn. ,212 b. m. ubezpieczal- 
nie społeczne pob ierać  b ę d ą  dop ła ty  od 
ubezpieczonych i ich rodzin za p o rad y  le 
k a rsk ie  i za lekars tw a, środki lecznicze 
i pom ocnicze w w ysokości: za p o rad ę  le 
k a r sk ą  —  p o  20 gr. za k ażd y  zabieg lecz
niczy —  10 gr., za lek a rs tw o  —  10 gr., za 
specyfik fa rm eceu tyczny  — 30 gr.

Ubezpieczalnia  nie będzie pobierać  o- 
p ła t  od ubezpieczonych, k tó ry ch  choroba 
spow odow ana zosta ła  p rzez  w y p ad ek  w 
pracy, do tkn ię tych  chorobą zaw odow ą, za 
k tó ry ch  sk ładk i opłaca w całości p ra co 
dawca, położnic oraz tych ubezp ieczo
nych, k tó rzy  są niezdolni do p ra cy  więcej, 
jak 28  dni,

Pozatem  ubezpieczalnia  nie p ob ie ra  o- 
p ła t  za zabiegi chirurgiczne, ro zpoznaw 
cze, za naśw ie tlan ia  lam pą k w arco w ą 
dzieci do la t  13-tu i za p o ra d y  lekarsk ie  
i za lek ars tw a , udzielone p rzy  chorobach 
zakaźnych, ostrych  i w  w y p ad k ach  n a 
głych.

Nie b ęd ą  również pob ierane  op ła ty  za 
lek a rs tw a  i środki opatrunkow e, zas toso
w ane osobiście p rzez  lek a rza  w  gab ine
tach  lekarskich , za surowicę i szczepion
ki.



N a s z a  r o d z i n a
NOWI CZŁONKOWIE.

KOŁO LW O W SK IE 
Adel W iktor,

KOŁO ŁÓDZKIE 
Dm ochow ski Stanisław,
Furm an iak  Stanisław  
Gajger J e rzy  
Gołębiowski J an  
K ram kow ski A leksander  
Pokorsk i Ludomir 
Rohoziński Ignacy.

KOŁO NOW OG RÓ D ZK IE 
W einberger  Jan ,

KOŁO S T A N ISŁ A W O W SK IE  
Bobińska M arja  
Mielnik J an  
Mojseowicz M arkjan  
Stanisz S tan isław  
W olfów na A leksandra  
Zagajewska Helena.

KOŁO WILEŃSKIE 
W oynicki Edward.

KOŁO W A R SZ A W SK IE
D ąbrow ski Antoni 
Sawicki F ranc iszek  
Szczeblewski F ranc iszek  
Szulcowa Jan in a  
W ern e ró w n a  Irena.

KOŁO W A R SZ A W SK IE
NA  M. ST. W A R S Z A W Ę  

A ntonow icz Irena 
Badowski Eugenjusz

N a s z a
DO R E D A K C JI  MIES. PR. P. Z. U. W.

P. T. N ASZE SPRAW Y.
Jako  członek Związku Prac. P. Z. U. W. 

jakoteż i s ta ły  czytelnik „Naszych S p raw “, 
ośmielam się wystąpić z p ro jek tem  do 
Szan. R edakcji  o otworzenie nowego uzia- 
łu, noszącego mniejwięcej ty tu ł  „Powieści 
i Nowele, L iteratów - A m atorów '1,

Dział ten, według mego zdania, dałby 
możność wypowiedzenia się czytelnikom, 
jak również mógłby wyłonić na światło 
dzienne z pośród Sz. Kolegów i K oleża
nek „ukryte  ta lenty", których odkrywcą i 
fundamentem dalszego rozwoju byłyby 
„Nasze Sprawy".

B iernacka M arta  
Czajkow ska Marja.
Czajkow ska Stefanja.
Duto w Zofja 
Dzienniak Leon 
Giedrojć Ignacy 
H andw erg  K onstan ty  
Iwanicki Karol 
Ja ro s ław sk i  Józef 
K arolkiew icz M arja 
K azikow ska Irena 
Keller Bronisława 
Klatt  T adeusz 
K reczyński Zygmunt 
Lilpopowa K azimiera 
M ucek  Ja n  
N ow ak  S tan isław  
O rzechow ska Olga 
R ostkow ski M.arjan 
R ybakow ski W ładysław  
Sabelm anów na M arja 
Seń vel Sejn A leksander  
Strubel M arja 
Suchcicki J an  
Szalbot A nna 
W alczew ski Bronisław 
W ilkiewicz A leksander  
W yczó łkow ska  M arja 
Z akrzew sk i S tan isław

ODZNACZENIA.
Zarządzeniem  P, P rezyden ta  Rzeczypo

spolitej z dn. 14 grudnia r. ub. odznaczo
ny został K r z y ż e m  N iepod leg łośc i ,  członek 
Koła Białostockiego Związku, kol. K a z i -  
iii i e r z  H e r m a n ó w  sk i.

t r y b u n a
Na łam ach tego działu, możnaby było 

poddaw ać krytyce dane utwory, udzielać 
światłych i m ądrych rad, podnosić ducha 
pisarskiego, dodawać bodźca i zachęcać do 
dalszej w ydajnej pracy.

Sądzę, iż „Inow acja" ta  nikomu, by nie 
zaszkodziła, — a przeciwnie — wzrosłoby 
zainteresowanie czytelników do Naszych 
Spraw, przez co stałyby się one jeszcze 
bardziej poczytne, jak również pożądane 
i nieodzowne naw et nie dla członków n a 
szego Związku.

W  związku z tem zaszczytnem o dzna
czeniem sk ładam y Sz. kol. serdeczne g ra 
tulacje. Zn.



Rozrywki
W  krzyżówce podanej w Nr. p o p rz ed 

nim zauważyliśmy b łąd  korektorski a m ia
nowicie winno być:

Znaczenie wyrazów pionowych: 42) w o
da wzroku, polegająca na niemożności 

rozróżniania  pew nych  barw  (wspak) i 48) 
litera grecka (w spak).

Z tego powodu zmuszeni jesteśmy p rz e 
sunąć termin przesyłania  rozwiązań do 
dn. 20 lutego r, b.

um ysłow e
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

K, Ane, Nadesłan ia  żądań oczekujemy. 
Zadania efek tow nie  (rysunek), bądź w y
różniające się pom ysłowością są i nadal 
prem jow ane (książki). Za słowa sympatji 
dla Działu R ozryw ek  dziękujemy, jednak 
w znowienie tego działu zależeć będzie 
tylko od wzmożonego za in te resow ania  się.

H u
POMYSŁOW Y DYREKTOR.

U rzędnik  pew nej instytucji po p ó łrocz
nej p racy  zwrócił się listownie do d y re k 
tora  z p rośbą  o podw yższeniu  mu pensji, 
gdyż życie jest drogie, a jemu powierzono 
w ielką i odpow iedzia lną pracę.

D y rek to rsk a  odpowiedź b rzm ia ła  n a 
stępująco:

Rok liczy 365 dni. Pan pracuje  d z ien 
nie 8 godzin czyli przez jego trzec ią  część, 
a więc rocznie 121 dni
z czego odjąć należy 52 niedziele 52 ,,

pozostaje 69 ,,
W  soboty  p raca  t rw a  tylko pół

dnia, co czyni rocznie 26 ,,

pozostaje 43 ,,

m o r

Jednogodzinna p rze rw a  ob iado
w a daje rocznie 13 ,,

pozostaje 30 ,,
Dwutygodniowy urlop 14 ,,

pozostaje 16 ,,
Z czego odciągnąć należy dni

św iąteczne 12 ,,

pozostaje 4 „
Z pow odu choroby i t. p. p rz e 

puszcza P an  rocznie 4 ,,

pozostaje  0 ,,

I za to, że pan  nic nie robi, m a pan 
jeszcze czelność żądać podw yżki?

Od Redakcji
Starania nasze, zmierzające do dostarczania pisma bezpośrednio wszystkim kole

gom, zatrudnionym na placówkach powiatowych, nie mogły być dotąd zrealizowane z po
wodu nienadesłania przez większość Kół adresów kol. kol. na prowincji.

Wobec tego ponownie zwracamy się do Zarządów Kół, które nie nadesłały spisów 
tych, wzgl. nadesłały je bez podania adresów, o przyśpieszenie nadesłania brakujących 
spisów, bądź też o uzupełnienie nadesłanych adresami.

Czy jesteś pewny, 
że nigdy nie będziesz potrzebował

pomocy Fundacji
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K o m u n a ln a  K a s a  
O s z c z ę d n o ś c i
p o w .  W a r s z a w s k i e g o  .............  ■■■-—

Podróżuj
tylko

samolotem

WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie  zł. 12 m i e s i ę c z n i e .................................... zł. 1
p ó ł r o c z n i e .......................................... zł. 6 Numer pojedynczy . . . . zł. 1
k w a r t a l n i e .......................................... zł. 3 numer specjalny . . . , zł. 2
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REDAKTOR: HENRYK HERMANOWSKI.
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